
Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

fl..i-zriiv 36  k o ro n ,  —  p ó ł ro c z n ie  18  kor . k w a U a ln i e  
9 k o r .  — m ie s i ę c z n ie  3  kor. ,  zn p r z e s y łk ę  ilu ilnm u 
11opłaca się  40  h a le r z y  m ie s ięczn ie .

'/• przesyłka pocztow ą w p ań stw ie  a n s trjaęk ie ia l ca ło ­
roczn ie  48  kor. —  półroczn ie 24 kąjd — k w arla ln ie  
12 kor. —  m iesięczn ie  4 - kor.

L p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  z a  g r a n i c ę  tło c a ł y c h  N ie m ie c  r o t z n i e  
50 m a r e k  — k w a r t a l n i e  12 m a r e k  50 fe n ią ó w  v -  
'ł o  F rancji, Anglj i,  W łoch  i S z w a jc a r i i  nic.ztiie 80 
1'ranków —  k w a r t a l n i e  2 0  f r a n k ó w .

I ł A - i i r o  R e d a k c j i  „D z ie n n ik a  P o ls k ie g o '1: pia t M ariacki 
l iczha  t> i 7. T e le fo n  Nr.  171.

R e k o p i Sjó w R e d a k c j a  n i e  z w r a  r a

N u m er „ D z ie n n ik a 1* k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y .

We Lwowie, piątek dnia 20 kwietnia 1900 r. Nr. 109.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują ws Lwowie:
H i n i'*) \  d ni i n i s t ra  »j i „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  plai 

M aylu-ki. I. li i 7 i v zystkie R i n r a  d z i e n n i k ó w
we Lw ow ie i rai prowincji.

•'> W ie d n iu : pp. M i is in s te in  A. \ ’ogler, (Ó tio M aas).
M. D n k is , H. Schalek . A. O ppełik ’s Nacli.. Rndoit 
Mo issc i .1. D an n eh e rg ; w P aT yżu: P Adam  38
m e  dtj [ a r e n n e .

(.łifł-iszenia przyjm uje się za o] tła tą  20 iia lerz; ‘^d  jednego  
w iotsza drolm ym  iljaikieul (petit).

D onic-ienia o ś lu b a c h , zaręczynac!) i inne pryw atne 
kom unikaty  po kron ice za jed en  w iersz 1 koronę.

I 'r\;\\:itiic  U  'respo n d en c ie  24 i nekrologia 40  halerzy  od 
w iersza.

Nrohra- ogłoszenia 3 halerzy  od w yrazu. P on  leszkam a 
i sk lepy  po 2 hal. od w yrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e * 1 
6 0  h a le r z y  od  w ie r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i pofzi:

W iktora  G oinulickiego, Elizy O rzeszkow ej. A dolfa 
D ygasińskiego, Józefa Blizińskiego, M arji K o n o p ­
nickiej, J a n a  L am a, Teofila L enartow icza , A r­
tu ra  Gruszeckiego. A n ton iego  L angego, W a n d y  
G ro t Buczkowskiej, S tan is ław a  P ileckiego, Jo ­
za fa ta  N ow ińskiego. M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. S ynoradzkiego, K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza G hłędow skiego, S t. K ozłow ­
skiego, Ireny  M rozow ickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . P adalicy  (pow ieści 
uk ra iń sk ie), R o s tan d a , E. G oncourta , Jo n a sa  Lie, 
H . A ndersona , Ju liusza B retona, M arka T w ain a , 
IŁ  G. W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p e i11) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g ie l s k ie  z  w y c is k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M am y n a d z ie ję ,  
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  
że biblioteczka ta zawiera n a j le p s z e  
u tw o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Eolskiego", pi. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  poczta.

Akcja ugodowa.
L w ó w  19 kw ietn iu .

„N eues W ien e r J o u rn a l11 zam ieścił w  łan iach  
sw ych sp raw o zd an ie  z rozm ow y, k tó rą  m ia ł je ­
den z jego red ak to ró w  z pew nym  „w ysoko s to ­
jącym  m ężem  s ta n u “ o akcji ugodow ej m iędzy 
Czecham i a  N iem cam i, i o w idokach przyszłej 
sesji p a r la m e n tu . W yw ody  ow ego m ęża stan u , 
k tórym  w edług  tw ierdzen ia  n iek tó rych  dzienn i­
ków  w iedeńskich , m a być p rezy d en t gab inetu  
dr. K o e r b e r ,  są  bard zo  za jm u jące , na wielo 
sp raw  rzucają now e św ia tło  i d la tego  je  p o n i­
żej p rzy taczam y :

„Jestem  tak im  o p ty m istą  — rzekł ów  mąż. 
s ta n u , — iżwiorzę, że przeb ieg  przyszłej sesji p a r ­
lam en tu  będzie spokojny . W każdym  jednak  
razie  byłoby p rzesad ą , uw ażać sy tuację te ra źn ie j­
szą za sy tuację  bez w yjścia. K ażdy m usi przyznać, 
ze ou b y te  za in ic ja tyw ą. rządu  konferencje ugo­
dow e doprow adziły  do zbliżenia w  w ielu p u n ­
ktach  sp o rn y ch  i do tego, że p a r la m e n t p rze ­
cież funkcjonu je  i że w se jm ach  krajow ych  p a ­
n u je  dotychczas stosunkow o dość pogodna a tm o ­
sfera. N a ty c h m ia s t po zam knięciu  sesyj se jm o­
w ych rozpocznie sw ą p racę  p a r la m e n t i złoży 
dow ód, czy to  p an u jąc e  dziś spoko jne usposo ­
b ien ie  p an o w ać będzie tak-że w parlam en c ie  
c e n tra ln y m .11

N a uw agę, iż dr. Kaizl p rzed  kilkom a d n ia ­
mi p rzem aw ia jąc  n a  zgrom adzeniu  w yborców 1 
zapow iedzia ł obstrukcję, odparł ów  m ąż s t a n u : 
„C zekajm y na rozw ój i uksz ta łtow an ie  się sp raw . 
M atcrja łu  do p racy  p a rla m en to w i nie zabrakn ie . 
P on iew aż rów nocześn ie  z p a rla m en tem  o b ra ­
dow ać będą delegaeje w spólne w Peszcie, to  już

w skutek  tego nie będzie m ożna odbyć wielu 
posiedzeń  p lenarnych . T ern  pilniej w ięc będą 
pracow ały  kom isje, k tó re  b ęd ą  przygotow yw ały  
m a te rja ł d la  p le n u m .  P roszę sobie przypom nieć 
tylko o przed łożeniacli inw estycy jnych , w chodzą 
tu  w grę w ażno m a te rja ln e  i k u ltu ra ln e  in te re ­
sy, a do tyczą one za rów no  w szystkich n a ro d o ­
w ości tak  Czechów , jak  i N iem ców , tak sam o 
P o laków , ja k  S łow ian  po łudniow ych  i W łochów . 
Ci, k tórzy  przeciw  tym  przedłożeniom  podnieśli 
obstrukcję , śc iągnęliby  n a  siebie ciężką o d p o ­
w iedzialność."

N astępn ie  po ruszono  w rozm ow ie * sp raw ę 
n a jb ard z ie j d rażliw ą, m ianow icie kw estję  p o n o ­
w nego zap ro w ad zen ia  języka czeskiego w w e­
w nętrzne j służbie w urzędach.

„R ząd  - -  rzekł m ąż s ta n u  — będzie u s ta ­
w icznie s ta ra ł się doprow adzić  do porozum ien ia  
w tym  względzie. Jed n o stro n n ie  te j sp raw y  za­
ła tw ić  nie m o ż n a ; ab y  . go  da m ia ła  rac ję  by tu  
m usi być o b u stro n n e  porozum ien ie . N a drogę 
rozporządzeń  nie godzą się an i Czesi, an i N iem ­
cy. D latego też dziw nie brzm i w  ustach  d ra  
Kaizla za rzu t czyniony gab inetow i K oerbera, iż 
nie zaprow adził n a  now o w  drodze rozporządze­
n ia  języka czeskiego w u rzędach , tem bardzie j, że dr. 
Kaizl dobrze wie, iż d roga rozporządzeń  w yw oła­
łaby znów  burzę  i obstrukcję  ze stro n y  N iem ­
ców . R ząd  dobrze św iadom  je s t ti udności, k tó re  
n ap o ty k a ją  jego p lany  i zab ieg i; chce on  u- 
w zględnić usp raw ied liw ione  życzenia obu  n a ro ­
dow ości. B ardzo ato li m usi iść ostrożnie i p rze ­
zornie, ab y  dojść do celu. G ab in e t pośw ięca się 
cały sp raw ie  rozw iązania p rob lem u  językow ego 
i dlatego też w d ane j chwili, tj. gdy k o n fe ren ­
cja ugodow a w kw estji te j spełznie (na  niczem , 
rząd  p ro jek t u staw y  językow ej przedłoży p a r la ­
m en to w i" .

„P y tasz  p a n  — ciągnął dalej ów  m ąż s ta ­
nu  — co będzie, gdy w szystkie p ró b y  i usiło ­
w an ia  n ie  dadzą rezu lta tu . N a szczęście rząd  za­
sta n aw ia ł się i n a d tą  ew en tualnością . Czy p a r ­
la m en t rozw iąże". Z ostaw m y i n ie  w ątp ijm y . 
Przecież n a w e t w  m ow ach  d ra  K aizla i d ra  P ra -  
dego, m alow anych  bardzo  ponurem i b arw am i, 
p rzeb ija  się jaśn ie jszy  p rom ień  nadziei.

Car w Moskwie.
„B ia łokam ienna M oskw a", kolebka potęgi 

dzisiejszej R osji, śjyiadek w ielkich czynów  d a ­
w nych  kn iaziów  m oskiew skich i późniejszych 
ca rów  i zarazem  św iadek  ty lu  m ordów , spe ł­
n ionych na kn iaziach i ca rach , św ięciła w  n ie­
dzielę try u m f rzadki. C ar M ikołaj II. w jechał 
w  je j m u ry , ab y  tam  na g ran icach  cyw ilizacji i 
w schodniego despo tyzm u przepędzić tydzień  w iel­
kanocny . F ak t ten  podnosi p ra sa  rosy jska do 
w ysokiego znaczenia, p rzy p o m in ając , że od cza­
sów  ca ra  P aw ła  I., k tó ry  w  1797 r. w  dzień 
W ielkanocy  st. sty lu , a więc w ciągu 103 lat, 
dop iero  po  raz drugi, c a r  św ięto  P asch y  o d p ra ­
w ia w  M oskwie. P ierw szym  był ca r M ikołaj L, 
k tó ry  w r. 1849 zjechał tam  na W ielkanoc, 
obecnie uczynił to  M ikołaj II.

W ielką w agę, ja k ą  R o s jan ie  do tej podróży  
p rzyp isu ją , ch a rak te ry zu ją  „M oskow skija W iedo- 
m osti" tak; „C ar w M o sk w ie— w oła ją  —  to ca r 
z n arodem  sw oim . Żyw y i n iezm ienny  ten  duch 
tak  w  carze, ja k  i w  jego narodzie. Żyw a i 
św ięta m iłość i bezg ran iczna uległość dla sam o- 
w ładcy. T eraz , jak  daw nie j, za sta rych  carów , 
n ie  m yślą, ale sercem  odczuw am y, że nie m a 
różnicy  m iedzy carem  a n a ro d em . P e te rsb u rg , 
ta  skutkiem  historycznego  rozw oju, k ance larja  
iin p erju m  rosyjskiego — przym usow o  trzym a 
ca ró w  nad  oddalonym i brzegam i N ew y. Być w 
P e te rsb u rg u , znaczy być „na służb ie", ale nie 
u siebie „w  dom u". Is to tn ie  „u siebie w dom u" 
z n a jd u ją  się carow ie tylko w ów czas, gdy p rze­
byw ają  w  M oskwie, w śród  św iętych śc ian  s ta ­
rego, a przecież w iecznie m łodego K rem la.

„W  M o s k w i e  n i e r a z  o d z y w a ł  s i ę  wr 
w a ż n y c h  h i s t o r y c z n y c h  m o m e n t a c h  
g ł o s  c a r ó w ,  a k a ż d e  c a r s k i e  s ł o w o  La m

(41)

Z MI E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  liC r z y w o sz e w sk ie g o .

Vogel siedział w sw ym  gabinecie przy  b iu rku  
przeg lądał sto»y p ap ieró w  i n o to w a ł; C hom iec- 
kiego nie było. U słyszaw szy o tw ie ra jące  się drzwi, 
ban k ie r podn iósł głow ę i u jrza ł w chodzącego 
S zenera. P o d a ł m u rękę, nie ru sza jąc  się od 
b iu rk a  i w skazał krzesło,

—  Z araz  p an u  służę.
S zener usiad ł w m ilczeniu, całej siły uży­

w ając , by zapanow ać n ad  b io rącym  go znow u 
n iepoko jem . Vogel obrzucił go k ró tk iem , bystrem  
spo jrzen iem  i iąl szukać w p ap ie rac h . P rz e trzy ­
m a ł go tak  p a rę  długich m in u t. W reszcie po ło ­
żył ołów ek, w yprostow ał się i zap y ta ł ch ło d n o :

— Co p a n a  do nas sp row adza , p an ie  S zen e r?
T e n  w yjął z kieszeni paczkę w eksli i odpo ­

w iedział, zm uszając się do u śm iech u :
— P rzyn iosłem  p an u  tro ch ę  weksli. P o n ie ­

w aż p o trzeb u ję  tylko ty siąc  rub li, wiec m oże 
p a n  sob ie w ybrać, jak ie  p a n  zechce.

Vogel o dsuną ł p o d aw a n e  m u pap iery .
— B ardzo  żałuję, p an ie  Szener. N ie m ogę 

p a n u  tego zrobić.
— P a n ie  V o g e l!
— Nie m ogę, p an ie  Szener. P a n  w ybaczy...
W ziął ołów ek do ręki i począł p rzeg lądać

z wielkiem zajęciem jakąś książeczkę.
— P a n ie  Vogel — rzekł drżącym  głosem

S zener — ja  p a n a  bardzo  proszę... M nie dziś 
bardzo  n a  tern zależy... Chodzi mi tylko o tysiąc 
r u b l i !

B ank ie r m ilczał i w ertow ał wciąż sw oje 
pap iery .

- -  W ięc?...
Vogel podn iósł n iechętn ie  głowę.
— Go tak iego?
— W ięc to  o sta tn ie  pańsk ie  słow o?
— Ja już  pow iedziałem . B ardzo  mi przykro , 

p an ie  S zener. No, do w idzenia p a n u !
W yciągnął doń  rękę, lecz S zener w yszedł 

szybko nez pożegnania. Nie spodziew ał się ta ­
kiego przyjęcia, doznaw ał w rażenia, że w okół 
niego m u ry  się chw ieją . Gdy szedł przez zapeł­
n ione  tłum em  in te re sa n tó w  b iu ra , p rzy  w yjściu 
już  k toś go p rz y w ita ł :

— Moje uszanow anie, p an ie  S zener!
O dw rócił się i spostrzeg ł S am uela  P taszk a ,

k tó ry  m u się k łan ia ł z w ielką uprzejm ością. Sze- 
nerow i strzeliła now a m yśl do głowy.

— W itam  p a n a , p an ie  P taszek  —  rzekł, 
p o d a jąc  m u rękę. M am do p an *  prośbę...

— Szczęśliwy będę, p a n ie  S zener...
— T ylko tu  nie chcę m ów ić. W yjdź p a n  

ze m n ą  do sieni.
P taszek  poszedł za n im , S zener zaś wziął 

go za k lapę od  długiego su rd u ta  i z lekkiein 
w ah a n iem  p y ta ł-

— Czy n ie m ógłby m i p a n  w skazać, p an ie  
P taśzek  kogoś, coby  m i dał p o d  weksle p ien ię­
dzy. C hoćby na wyższy p rocen t...

P o w iern ik  Vogela pogłaskał siw ą b rodę, p o ­
p a trzy ł n a  S zenera  i r z e k ł:

w y r a ż o n e ,  o d l r i j e  s i ę  e c h e m  p o  c a ł e j  
R o s j i " .

O sta tn ie  to zdanie „Mosk. W iedom ." nie 
je s t bez znaczenia, jak  i ow e podp o rząd k o w an ie  
stolicy im p erju m  rosyjskiego — P e te rsb u rg a . 
U w aża ją  one, że w urzędow ej stolicy w ieje inne 
zgoła pow ietrze, n iezgodne z duchem  narodow ym  
R osji; zan ad to  czuć ta m  cyw ilizację Zachodu i 
je s t się w obec argusow ego oka dyplom acji za­
n ad to  k rępow anym , gdy się o w ażne chw ile w1 
politycznym  życiu R osji wr myśl in tencji te ś ta ­
n ien iu  P io tra  W ielkiego, rozchodzi. P rą d , jak i 
pow ia ł już  od czasu w stąp ien ia  na tro n  (jlom a- 
now ych p o n u reg o  despo ty  A leksandra  III. (k tó ­
rego m ianem , ja k b y  dla iron ji. repub lika  f ra n ­
cuska je d e n  z pom nikow ych m ostów1 nazw ała ), 
w skazuje w yraźn ie n a  k o nsekw en tny  rozdział 
od Z achodu , a zw rócen ie się n a p o w ró t ku n a ­
rodow i, k tórego  ideały zw iązane są  z caram i 
daw nego  pokro ju  : raz b ijących czołem przed 
p a tr ja rc h a m i m oskiew skim i, to  znow u u su w a ją ­
cych zapom ocą szn u ra  lub  trucizny .

P o ją ł to liczenie się z duchem  n aro d u , n ie- 
znoszący zresztą narzuconego  m u zdan ia , Miko­
łaj I, zjeżdżając w  dn iu  27 m arca st. st. doM o- 
skw y dla p rzepędzen ia św ią t W ielkanocy . Był 
to je d en  z carów1, p rzed k tórym  w szystko drżało, 
k tó ry  się z niczem i n ikim  n ie liczył — a je ­
d n ak  zjechał do „b ia łokam iennej M oskw y", bo 
m u trzeb a  było zapew nić sob ie  sy m p a tję  n a ro ­
du i duchow ieństw a. Było to  w czasie w ojny  
A ustrji z W ęgram i...

T ru d n o  n a  razie  w ym ien iać  jak ieś kom bi­
nac je polityczne z obecnej podróży  M ikołaja Ii 
do M oskw y; czekać należy n a  te słow a carskie, 
jakie i jeżeli je  w ypow ie ca r do sw ych p rz y ja ­
ciół w czasie św ią t W ielkiejnocy. Bądź co bądź 
dziw nie się w iąże ta  okoliczność z zam ierzoną 
podróżą cesarza F ranciszka Józefa do B erlina. 
S tosunek  R o sji do N iem iec, je s t w praw dzie 
„bardzo  dob ry" — lecz jak  się jeduozgodn ie 
w yraża p ra sa  rosy jska, „b rak  m u podstaw ow ej 
szczerości" i n ie w iele p o trzeb a  pono , a b y  się 
ten  „bardzo  dob ry" stosunek , oziębił, gdy ch ło­
dem  pow ieje z u st carskich  ze s ta rych  m urów 1 
K rem la, gdzie sy m p a tję  dla N iem ąpw  nigdy nie 
gościły...

z pow odu św iąt, będzie, jak sio zdaje , rob iła  ! de W et, k tó ry  trzy  zadał im klęski, je d n a  od 
obecnie dalsze postępy. T ak  p rzyna jm n ie j m ó - j d rug iej silniejsze, zdobył sob ie zasłużoną sław ę, 
wda w sferach  g iełdow ych. W ogóle giełda n a -  j Lord  R o b e rta  pozostał u n ie ru c h o m io n y  w  
sza je st te raz  całkiem  zap atrzo n a  w  węgiel i stolicy O ran ji, do k tó re j odzyskania ja w n ie  
ty lko p ap ie ry  tych przedsiębiorstw 1 m ogą liczyć j przygo tow ują  się B oerow ie. Już zn a jd u ją  się w 
na znaczniejszy popy t,, k tó re  s to ją  w zw iązku 1 je j pobliżu. Zniw eczenie w odozbioru  było  w y- 
z p ro d u k c ją  węgla. Z nając  to  u sposob ien ie  j padk iem  w ielkiej don iosłości; obecnie d rogą że- 
giełdy, i i spekulanci, k tórym  zależy n a  zwyżce j lazuą trzeb a  sp row adzać w odę z rzeki O ran ji o 
kursu  akcji k redytow ych , rozpuścili pogłoskę, że | 180 mil odległej. Potyczki pod K o o rn -S p ru it i

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  .18 kw ietn ia.

(fr)  P o d ró ż  cesarza F ran c iszk a  Józefa do 
B erlina, nastręcza augurom  politycznym  tem atu  
do na jrozm aitszych , często bardzo  dziw acznych, 
rzec m ożna, w ręcz n iedorzecznych kom binacy j. 
N ajdziw aczniejszym i ze w szystkich są  te  kom en­
tarze, jak im i zaopatrzy ła  zapow iedz ianą p od róż  
cesarską je d en  z dzienników  czeskich, tudzież 
parysk i „F ig aro " . Czeski dziennik  np. ruszył 
konceptem  w  ten  sposób, że pisze, iż cesarz 
F ranciszek  Józef jedzie do B erlina  \ |  ty m  celu, 
ab y  zasięgnąć tam  rady , jak  zwalczyć p o lity ­
czne i finansow e trudności, t r a p ią c e j  obecnie 
A u strję  (!). T ych  b redn i zaś, k tó re  ogłosił p a ­
ryski o rg an  bulw arów 1, pow tórzyć n ie m ożna już 
z tego w zględu, że m ogłoby to  narazić  p ism o 
na konfiskatę, naw iasem  tylko napom knę, ze 
w  sw ych w ielce sensacy jnych  elukubracja.ch 
m ów i „F igaro" o w rzokom ym  pro jekc ie  p o ­
działu A ustrji, ja k o b y  o rzeczy postan o w io n ej i 
g łów ny cel podróży  widzi w  tem , że cesarz a u -  
strjack i p rag n ie  wrp ro st n a  dw orze berlińsk im  
zasiągnąć in fo rm acji, ile p raw d y  je s t w  tom , co 
w św ieeie (?) m ów ią o czynnej roli, ja k ą  cesarz 
niem iecki odegrać m a w1 zam ierzonej akcji. Są 
w reszcie i tacy  politycy, k tórzy  u p a tru ją  zw ią­
zek m iędzy tą  podróżą cesarską, u kw estją 
w schodnią, zw łaszcza w obec tego, iż w idoczne 
są  p ew n e ob jaw y  zbliżenia m iędzy R osją  a B uł- 
g arją . C harak terystycznem  jest, iż n a jb ard z ie j 
in te reso w an e  giełdy, t. j. berliń sk a  i w iedeńska 
p raw dziw ie  lekcew ażąco tra k tu ją  te  kaczki dzien­
n ikarsk ie  i n ie  znalazł się an i jed en  speku lan t, 
k tó iy b y  się  odw ażył op ie rać  na nich jak iek o l­
w iek rach u b y .

H aussa  w alo rów  w ęg lo w y c h , p rze rw an a

— P a n  po trzebu jesz  p ry w atn eg o  k a p ita ­
listy ?...

T ak .
P taszek  n am yśla ł się przez chw ilę.
— Ja p a n u  co pow iem ... N ajp rędzej taki 

in te res za ła tw i D aw id B u tte rnn icber, ale on 
skórę z p a n a  zedrze... P an  idź lepiej do Szw arz- 
gelba, albo  B ojanow skiego.

— T o  ch rześc ijan in?
— N ie on  się ty lko tak  ład n ie  nazyw a. Je ­

m u na im ię Chaim ...
S zen er no to w ał ad resy , P taszek  ciągną 

d a l e j :
— Ja  nie w iem , czy oni p a n u  zrob ią , ho 

to te raz  bardzo  zepsu ty  in teres. Człowiek ryzy­
kuje n iety lko sw oje pieniądze, ale m oże jeszcze 
narazić się n a  kom prom itację  w k rym inale . Oni 
w olą te raz  hand low ać n ieruchom ośc iam i. P an  
po trzebu jesz  im  pow iedzieć, że to  ja  kazałem  
p a n u  do n ich  przyjść.

Na pożegnanie P taszek  z po w ag ą  i p ew n o ­
ścią siebie p ierw szy w yciągnął rękę i uk łonił się 
znacznie m nie j nisko, niż przy  po w itan iu . Sze­
n e r  wskoczył do dorożki, k tó ra  n ań  czekała 
przed  b ra m ą  i kazał się w ieść do w skazanyt li 
m u lichw iarzy.

A ni S zw arzgelba, an i B ojanow skiego, nie 
zasta ł w  d o m u ; b ru d n e , żydów ki, k tó re  m u  o- 
tw ofzy ły  drzw i, pow iadom iły  go, że znajdzie-ich  
w p ew nej cuk iern i n a  Lesznie. Nie p ró b u jąc  
ich ta m  szukać, S zener p o jech a ł do  B u tte rm a -  
chera . T e n  m ieszkał n a  T w ard e j, w  now ym  
dom u, k tó ry  od u lk y  p rzedstaw ia ł się bardzo  
pokaźn ie . Na schodach  a to li uderzy ł S zenera

Z akład  k redy tow y p e r tra k tu je  o nabyc ie  kilku 
kopalń  węgla, m iędzy innem i kopalń , należących 
do ks. S alina . Jakkolw iek pogłoska ta  je s t - b a r ­
dzo m glista i n ie  w iadom o, ile w niej p raw d y  
i czy w  ogóle o p ie ra  się na p raw dzie, je d n ak  
sam o je j puszczenie jw  obieg w ystarczyło , by 
zwiększyć, za in te reso w an ie  się spekulacji ak c ja­
mi k iedy tow em i i w yw ołać znaczną zwyżkę ich 
kursu . Z daje się, że teraz, w  spekulacji giełdo­
w ej, w ęg ie l’ odgryw ać będzie tę  role k tó rą  do 
n ied aw n a  odgryw ały  n a fta  i żelaz” ,

Z P ra g i donoszą że czeski B ank krajow y 
po  raz p ierw szy w  ciągu dziesięcioletniego is tn ie ­
nia, w ykazuje w b ilansie  ża rok ubiegły  s tra tę , 
w ynoszącą 227 .000  zł. Pow odem  tego u jem nego 
w yniku je s t s tra ta  na kursie  p ap ieró w , zarów no  
w łasnych ja k  i obcych. P od  tym  względem 
dzieli więc czeski B ank k ra jow y  los innych  in - 
sly tuey j, w ypuszczających  listy  zastaw ne. W edle 
dalszych in form acyj z P rag i, n as tan ie  obecnie 
zastó j w dalszej akcji se jm u  czeskiego na polu 
po p ie ran ia  budow y kolei lokalnych w Czechach. 
D otychczasow e bow iem  rezu lta ty  te j akcji są 
u jem ne, gdyż p raw ie  w szystkie su b w en c jo n o ­
w an e  przez k raj św ieżo zb u d o w an e koleje lo­
kalne p rzynuszą s tra ty , n a w e t takie, eo du k tó ­
rych z m a tem aty czn ą  n iem al p ew nośc ią  liczono, 
iż b ęd ą  się ren tow ały . P on iew aż  zaś z ty tu łu  
zobow iązań , już  do tej po ry  zaciągniętych p rzez  
k ra j n a  p o p ie ran ie  b u dow y  kolei lokalnych, 
obciążono budżet k ra jo w y  n a  dziesiątki la t co­
rocznym  w ydatk iem  2 m iljonów  zł. — p rze to  da l­
sze fo rsow an ie tej akcji m ogłoby zby tn io  za- 
szargać finanse k rajow e. Z am iarem  czeskiego 
w ydziału krajow ego  je s t p o p ie rać  o d tą d  tylko 
budow ę m alu tk ich  kolejek , p o ruszanych  silą 
elektryczności. O gółem  p o w sta ło  do tej po ry  
w  C zechach przy  pom ocy k ra ju  31 kolei lokal­
nych  długości 1058 k ilom etrów .

F abryki w agonów  n a  W ęgrzech skarżą sio 
nn b ra k  obsta lunków , sp o w o d o w an y  zasto jem  
w budow ie now ych kolei. A by dać personalow i 
robol niczem u zajęcie, p rzyjęły  dw ie najw iększe 
fab ryk i w ęgierskie (fab ryka R a ab sk a  i G anza) 
bardzo  lichy o b sta lu n ek  d la  kolei w łoskich, bo 
zobow iązały  się dostaw ić 2000 w agonów  p o  tak 
niskiej cenie, że p o dobno  zaledw ie pok ry ją  
koszta produkcji.

Korespondencje.
L ondyn  15 kw ietn ia .

W łaśn ie  rozpoczął f «  siódm y m iesiąc kam ­
pan ii. T a je d n a  cyfra w ystarcza , ażeby zdać 
sobie sp raw ę  z popełn ionych  om yłek. Ogólnie 
p rzypuszczano  tu ta j, że p rzechadzka w ojskow a 
do P re to rji i Jo h a n n e sb u rg a  skończy się n a  Bo­
że N aro d zen ie ; oto i W ielkanoc. P o  zajęciu 
B loanii'onlein w ierzono, że w połow ie m a ja  po ­
kój bodzie p o d p isan y  w P re to rji. Czy są  jeszcze 
optym iści, k tórzy w  to  w ierzą? L ord  R o b e rts  
sadził, że m u  się pow iodło  rozbro ić i uspokoić

p o d  R eddensberg , w urzędow ych angielskich r a ­
p o rtac h  nazyw ają  się tylko „ ra id " , ale nietylko 
m o ra ln e  ich znaczenie je s t po tężne, .ale i m a te -  
r ja ln ie  św iadczą, że w o jn a  gery lasow a, p e łn a  
zasadzek, podstępów , czujnego w yzyskiw ania 
każdej n iebaczności, każdej*om yłki przeciw nika, 
go tu je  w ielkie i bezw ątp ien ia  trag iczne n ie sp o ­
dzianki.

R uchom i, lei ni nieledw ie B oerow ie w y ia -  
sta ją . ja k  z p o d  ziem i. Siły ich w ynoszą obecnie 
jeszcze 5 0 .0 0 0  żołnierza. P odzie len i są n a  trzy  
g łów ne g r u p y : je d n a  zg rom adzona je s t pod
S p r.n g fo n te in  i zagraża B lo em to n te in o w i; d ruga  
silnie o szańcow ana, osłan ia  K ro o n s tad t i pó łn o ­
cną  O ran ję : trzecia o p eru je  przeciw ko a rm ji sir 
R ed v ersa  B ullera. W szystkie ześrodkow ać się 
m ogą n a  punkcie, gdzie ich obecność będzie 
na jp o trzeb n ie jszą .

W ódz tak  w y traw n y , ja k  lo rd  R o b e rts , o- 
cenia, ja k  należy, tru d n o ść  zadan ia , jak .e  m a 
p rzed  sobą  i p rzedsięw ziął środki od p o rn e , gdyż, 
rzecz n iespodziew ana , ale p raw dziw a, ta k ty k a  
jego  z zaczepnej p rzejść m u sia ła  w  o d p o rn ą . 
N ajw iększem  niebezpieczeństw em , jak ie  m u g ro ­
zić m oże, je s t odcięcie drogi żelaznej p o łu d n io ­
wej. L o rd  K itchener m a  pow ierzone sob ie za ­
d an ie  s traży  n a d  kom un ikacjam i. D yw izia VIII, 
k tó ra  św ieżo p rzyby ła  n a  te a tr  w ojny  p o d  ko­
m en d ą  sir Lesie R u n d le , o d k o m en d ero w an ą  zo­
sta ła  do  S p ring fon te in , najn iebezp ieczn ie jsze j 
chw ilow o pozycji, gdyż nieprzy jacie l p rag n ie  
p rzeciąć  2 węzły dróg  żelaznych.

Długi odpoczynek lo rda R o b e rtsa , m ia ł jak o  
pow ód  m a te r ja ln ą  n iem ożbw ość ru ch u  nap rzód . 
Z im a nadeszła, a  a rm ja  n ie by ła zao p a trzo n a  
w  ciepłe m u n d u ry  i obuw ie. Na m yśl nie p rzy ­
szło generalic ji w L ondynie , że trze b a  bedzie 
ciepłej w ełn iane j odzieży, tak , iż a rm ia  zasko­
czona została  n iep rzygo tow ana . Byłoby dobrze, 
ab y  sie także zajęto p rzygo tow an iem  letn iej, bo  
kam p u n ja  m oże i d rug ie la to  p o trw a ć . T ym cza­
sem  a rm ja  dosta ła  p rzy n a jm n ie j now e obuw ie. 
D rugą przyczyną był b rak  koni. W yginęło  i p a ­
dło ich tyle, że n .ek tó re  pułki z konnych  zam ie­
n iły  się w  piesze. O becnie przybyło  80 0 0  koni. 
A le ja sn en i je s t, że to nie w ystarcza , bo 
w iele z n r h  n iezaak lim atyzow anych , okazuje się 
do służby n iezdolnym i. Około 3 0 j00O koni, .za­
kupionych  w A m eryce P o łudn iow ej, zna jdow ać 
się m a w drodze, lecz n aw e t ta k a  ilość p o d w o ­
jo n ą  być w inna , ab y  odpow iedzieć po trzebom .

S ą g łośne skargi n a  żołnierzy, że nie u m ie­
ją  o p atry w ać  i obchodzić się z końm i, co dzi­
w ili nie m oże. skoro  w ielka je s t liczba tak ich , 
k tórzy  n igdy z tu rn i n ie  m ieli do  czynienia. 
Żywsze jeszcze skarg i d a ją  się słyszeć n a  ofice­
rów . Jed y n ą  ich za le tą  je s t o sob is ta  odw aga, ale 
nic p o sia d a ją  technicznego  w ykształcenia, a w ielu 
m łodszych je st m łokosam i, n ie  m ającym i w yo­
b rażen ia  o p rak ty ce  sw ego zaw odu. T y m  w a­
dom  p rzyp isyw ane  są zasadzki, w  jak ie  w p a d a ­
ją . a b rak  przezorności, z a n ied b y w an ia  w edel i

połow ę O ranji, a tym czasem  pokazało  się, że j  rek o n esan só w  p o w ta rz a ją  się bez u stan k u . Skarg i
B oerow ie złożyli tylko s ta rą  i n ieużyteczną b roń . 
a zachow ali d o b rą , z k tórą ponow nie w raca ją  
do sw ych oddziałów . Ci. k tórzy m ieli zam iar 

| pozostać spokojn ie u siebie, nie- czując się p e- 
| wriym i pod  p ro tek c ją  angielską, w idzą się zm u- 
j szonym i do walki.

N ieprzyjaciel, k tó ry  po  u trac ie  o d d z id u  
I G ronjego i zajęciu B loem fontein  w ydaw ał się 
; zd. zorgan izow anym , n ab ra ł now ego an im uszu , 
i P om im o  śm ierci Jo u b e rta  i Villebois de M areuil.
; n ie b rak u je  inu dzielnych d o w ódców : 01ivier,

k tóry  p rzep row adz ił dziesieciotysięczną a rm ię  i 
ciężki ta b o r  pizez 150 mil pom iędzy w ojskam i

n a  dow ódców  są rzadsze, ale i on e  by łyby  n a  
m iejscu.

W  każdym  razie lord  R o b e rts  z rozum iał 
po trzebę  zreo rgan izow an ia  dow ódców  w  p rze ­
dedn iu  m ającej się rozpocząć akcji. O d ją ł do­
w ództw o 3-ej dyw izji generałow i sir W illiam ow i 
G atacre  i odesłał go do A nglji. Skończyła się 
m ilita rn a  karje ra  genera ła , k tó ry  odznaczył się 
w  B irm an ji i S udan ie , ale k tó ry  w te j w ojn ie 
ponosi odpow iedzialność za klęskę pod  S to rm b e i-  
giem , a obecnie i za porażkę p o d  R e d d e rsb u r-  
giem . Jego n as tęp cą  zostaje  gen. C h e rn is ld e ; 
gen. P o le-C arew  zostaje  także dow ódzcą dyw izji

angielskiem i, dokonał nadzw yczajnego czynu, a i i k ilka innych  nom inacy j je s t do  przew idzenia.

m dły  zapaO) sm ażonej cebuli i c z o sn k u : m u sia ł j 
zapalić- pap ierosa , by  go znieść. Gdy w reszcie 
zadzw onił do drzw i, długo m u nie o tw ierano  
choć w przedpokoju  słyszał kroki p rzechodzą­
cych. P ociągnął p o w tó rn ie  silniej za rączkę: za 
drzw iam i odsunęła  się m ała k lapka i przez 
o tw ó r w yjrzało czarne n iespokojne oko. Potem  
o tw orzono  drzw i, n iezupełn ie jed n ak , bo spięty 
łańcuch  nie pozw alał im odem knąć się calko- 
w ich. W ychyliła  się^postać  m łodego, bardzo  ch u ­
dego żyda.

— Co p a n  sobie życzy ?
— P rag n ę  w idzieć się z panem  B u tle rm a - 

cherem .
—  Jak i p an  m a  in te re s?
— Już p a n u  pow iedziałem , że chcę w idzieć 

się z p an e m  B utte rm acherem . P rzysy ła m n ie  p an  
P taszek .

— Od p a n a  Ja k ó b a  Yogel ?
—  T ak...
Ł ań cu ch  spad ł z chrzęstem  i S zen er wszedł 

do obszernego, długiego p rzedpoko ju . T u ta j czuć 
było zapach  stęchły '-h , suszonych śliwek. Nie 
zde jm ując  fu tra , S zener szedł za m łodym  żydem , 
m inął szeroko, o tw a rte  drzw i do sa lonu  o m e­
blach, przysłon iętych  pokrow cam i i św iecącej 
złoconej konsoli z lu strem . P rzechodząc dojrzał 
m łodą osobę o charak te rystyczn ie  zgarb ionym  
nosie, k ió ra  p rzy  fo rtep ian ie  śp iew ała  tęsknym  
a l te m :

„Dziewczę z buzią  ja k  m a lin a ..."
P o tem  p rzep ro w ad zo n o  go przez duży po ­

kój p u s ty  i sm u tn y , k tó ry  służył w idocznie za 
jad a ln ię , p rzew odn ik  o tw orzy ł znow u drzw i, u su ­

n ą ł się i p rzepuścił S zenera , k tó ry  znalazł się 
w gab inec ie  p a n a  B u tte rm ach e ra . T e n  siedział 
p rzy  b iu rk u  w  długim  szlafroku, su to  obłożonym  
niebieskim  suknem  i, trzy m ając  w ręku  „K ur- 
je ra " , p ił h erb a tę . S ta ra n n ie  w ygolona tw arz  
była tłu s ta  i n a lan a , ja sn e  w łosy, troc in  siw e 
na sk ron iach , kręciły się w lekkie pukle , m ałe 
w ąsy . sterczały  zabaw n ie  do góry . U w agę Sze­
nera  zw róciła przedew szystk iem  jego g ru b a , a p o - 
p lek tyczna szyja, cała o b n ażo n a , a  k tó ra  w yda­
w ała się p raw ie  n ie ruchom ą

— Jestem  A ugust S zener. A dres pań sk i 
o trzym ałem  od  p a n a  P taszk a .

P a n  B u tte rm a ch e r skłonił się u p rze jm ie  
i zarazem  pow ażnie.

— B ardzo m i p rzy jem nie , niech pan  siada . 
S k ąd  p a n  zna p an a  P taszk a?

— Jestem  w  sto su n k ach  z firm ą Jak ó b  Yo­
gel i tam  go poznałem .

— T o  je s t  bard zo  p o rzą d n y  człow iek. Jak  
go p an  zobaczy, p roszę  się odem nie ukłonić.

S zener nie m iał najm nie jsze j chęci w daw ać 
się w  dłuższą rozm ow ę . p rzy stąp ił w p ro s t do 
rzeczy.

— P a n  P taszek  pow iedział m i. że p an  zaj­
m uje się dyskon tem , pon iew aż zes dziś w łaśn ie  
p o trzeb u ję  ty siąca  rub li, w ięc p o stanow iłem  
zw rócić się do p a n a . O to weksle.

{Ciąg d a ls tj/ na stą p i).
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W stęp u jem y  te d y  w  n o w ą fazę w ojny, nie 
śm iem  pow iedzieć o s ta tn ią . N ie m a  w ątpliw ości, 
że będzie zacięta . O ddziały  B oerów  zaopatrzone 
zosta ły  w  bag n e ty , k tó ry ch  d o tą d  n ie mieli i 
k tó re  św iadczą o ich rezo lu tnych  zam iarach  za­
czepnej tak tyki. D ow ódzcy angielscy otrzym ali 
in stru k c je  żelaznej su row ości względem p o d ej­
rzanych  o zd rad ę . W  L o n d y n ie  p rzew idu ją  bez­
zw łoczne rozpoczęcie w alk i z oddziałam i n ie­
p rzy jacie la  w  pob liżu  B loem fontein . N ie w ątp ią , 
że zo s tan ą  zn iw eczone przez 00 .000  a rm ję  R o - 
b e r tsa  i że nic n ie  będzie w s tan ie  zagrodzić 
m u drogi do T ra n sw a lu . N ie po trzeb a  p rzes trze ­
gać czy teln ika, że te  op in je w ojskow ych w ładz 
tu te jszych  p o w in n y  być b ran e  m m  grano s a lU : 
ro zczarow an ie  n ie  da, być m oże, czekać n a  sie­
bie d łu g o !

Listy z krąju.
K o m b o r n l a  14 kw ietn ia . (M is ja )  W  p a -  

ra fji naszej za s ta ra n ie m  obecnego  proboszcza 
księdza L udw ika  J a s t r z ę b s k i e g o ,  dziekana 
k rośn ieńsk iego , odby ły  się dw u tygodn iow e m i­
sje, osobno  d la  m ężczyzn i osobno  dla kob ie t 
pod  p rzew o d n ic tw em  0 0 .  Jezu itów  ks. W ład .*  
S eb astjań sk ieg o  i ks. M ichała G ruszyńskiego. 
W id ać  obecnie b łogie ow oce p rac y  m is jo n a r­
skiej w  naszej p a ra fji i m am y  nadzie ję , że te 
ow oce n a  długo pozostaną . K to .bow iem  w i­
dział ta k  gorliw ą, p raw dziw ie  aposto lską p racę  
ks. m isjonarzy , k to  p a trz y ł n a  te  m łodzieńcze 
zabiegi podeszłego w la ta  naszego ks. proboszcza, 
k tó ry  p rzy p a try w a ł się tem u  ludow i, ja k  licznie 
tłoczył się w naszym  m ałym  kościółku, ja k  z 
chciw ością dziecka s łuchał nauk , ja k  w yrzekał 
się sw ych nałogów  i p rzyw ar, ja k  ze łzam i w  
oczach, a  z jękiem  w  p iersi b łagał Boga o win 
odpuszczenie, ten  m oże w nioskow ać, że te 
te nauk i w  duszy naszego ludu zo s tan ą  na 
długo. P raw ie  cała p a ra fja , bo  przeszło 2500 
przystąp iło  do św . S ak ram e n tó w  i do b rac tw  
kościelnych.

Od Administracji. .
P rz y  p rzesy łan iu  p re n u m e ra ty  na „D zien­

n ik  P olski" p ro sim y  S zanow nych  P . T . ab o n e n ­
tów , by n a  przekazach  pocztow ych prócz imie­
nia, nazwiska i miejscowości oraz ostatniej 
poczty, nie czynili żadnych innych dopi­
sków, lub reklamacyj, bo u tru d n ia  to  bardzo  
■ a n ip u la c ję  ad m in is tra c y jn ą  i s ta je  się n a s tę ­
p n ie  pow odem  licznych skarg.

R e k l a m a c j e  n a  k a r t k a c h  o s o ­
b n y c h ,  n i e  p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  p o ­
c z t o w e j ,  p r o s i m y  w n o s i ć  n a t y c h m i a s t  
p o  n i e o t r z y m a n i u  d o t y c z ą c e g o  n u ­
m e r u  „ D z i e n n i k a "  l ub „ B l u s z c z u " ;  t a ­
k i c h  b o w i e m ,  k t ó r e  w e j d ą  p o  u p ł y ­
w i e  t r z e c h  d n i ,  n i e  b ę d z i e m y  b e z w a ­
r u n k o w o  u w z g l ę d n i a ć .

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjom cieszy.ńskiem.

Djarius: lwowski.
P i ą t t k  20 kwietnia.
„Panorama racławicka", na placu powystawo- 

w yn , od jodz. 9 rano aż do zmroku.
Teatr hr. Skarbka: „Toaca", sztuka. Początek 

« godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (20): Agnieszki panny.
Wschód słońca o godzinie 5 mirmi. 12, zachód 
o godzinie 6 mmut 48.

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamiano­
wało ukończonego słuchacza praw Alfreda Tarnow­
skiego, praktykantem konceptowym w gal. uyrekcji 
poczt i telegrafów.

W  sprawie stanu zdrowia ks. arcybiskupa 
Morawskiego wydany został onegdaj rano następujący 
biuletyn : „Wystąpiło nowe ognisko zapalne, gorą­
czka się podniosła, siły opadają, umysł przytomny. 
Nadzieja utrzymania przy tyciu dostojnego pacjenta 
jeszcze nie stracona, D r. J .  W icsk u ic sk i* .

Święcenie na djakonów otrzymali z rąk 
księcia biskupa krakowskiego, następujący alumni 
krakowskiego seminarjum duchownego, słuchacze IV 
roku teolngji: Bułat Jan, Graca Franciszek, Gry- 
głowski Karol, Jeż Stanisław, Juras Stanisław, Kutek 
Bartłomiej, Madej Jan, Morajka Jakób, Prorok W ła­
dysław, Rudnicki Stanisław, Stojanowski Jan, W ajda 
Franciszek, W armuz Maciej, Woźniczka Ignacy, Zając 
Tadeusz.

W  sprawie morderstwa w Chojnicach,
donoszą obecnie dzienniki niemieckie, że tamże 
aresztowano onegdaj niejakiego Izraelskiego, żyda, 
pod zarzutem morderstwa, popełnionego na oso­
bie gimnazjalisty W intera. Obecnie znaleziono tar.że 
głowę zamordowanego, która była również, jak po­
przednio znaleziona część ciała, zawinięta w szary 
papier pakunkowy. Znalazły ją  na łące bawiące się 
tam dzieci.

Z lwowskiego bruku. Wczoraj przytrzyma­
no lokaja Michała Czaharyna, który usiłował sprzedać 
maszynkę, będącą własnością jego pana dr. W. — 
Antoni Hóller dyrektor orkiestry hiszpańskiej grywa­
jącej w kawiarni teatralnej, oskarżył wczoraj jednego 
ze swych wirtuozów Józefa Dzsokebyna, którego arty­
styczny pseudonim brzmi z hiszpańsko-wloska Dobo, 
że mu uciekł wraz z pięknym hiszpańskim kostju- 
mem czerwonym. Kostjum ten zupełnie nowy przed­
stawiał wartość przeszło 80 k. — Na ucznia 5 kl. 
gimnazjalnej, p. Tadeusza N. napadł wczoraj jeden 
z jego kolegów i ciężko go zranił w głowę. Opatrzy­
ło go pogotowie stacji ratunkowej. — Introligato­
rowi Marcelowi Zeńczykowskiemu wybili wczoraj 
szyby u okien dawniejsi jego czeladnicy, oburzając 
się na to, że pryncypał dwom swym czeladnikom 
nie wypłacił należnego im w sobotę zarobku. Czterecli 
napastników aresztowano.

Burza. Ze Zborowa donoszą : W  Wielki piątek 
około południa, zerwała się nad wsiami Nuszcze i 
Kruków ogromna burza z deszczem, gradem i-p io ­
runami. W  Nuszczu piorun uderzył w stajnię dwor­
ską. W ogniu zginęło siedm koni, spaliły się też j 
powozy, uprzęże, wozy i wiele narzędzi rolniczych. | 
Pełnomocnik, p. Skornick1 i jeden z ratujących wio- 1 
ścian poparzyli się bardzo ciężko. j

Jak W  Klappai. Mieszkańcy dość rozległej j 
miejscowości Saint Nicolas koło Brukseli, znajdują I 
się w tak niebezpiecznem położeniu, że państwowy 
zarząd kopalń i gubernator prowincji musieli przed- ! 
uęwziąć fachowe badania. Gały grunt gminy podko- '■ 
pany jest robotami około wydobycia węgli. Dwa do- j 
my dotychczas się zapadły, a 22 uznano za nieza- i 
mieszkaln" j musiano je  delożować. Kościół gminy

zarysował się w wielu miejscach, a zarazem zawalił 
się sufit. Ratusz tak się rozpada, że rada gminna 
nie urzęduje w nim w ięcej; WDrawdzie podparto fa­
sadę, ale rysy ukazują się czem raz większe, tak, że 
nie ma mowy o ocaleniu budynku. Zamknięto także 
ulicę prowadzącą ku ratuszowi. Silne ruchy ziemi 
występują już od roku 1898. Położenie jest bardzo 
groźne.

Matka, morderczynią córki. W ielką sensa­
cję wywołało w Boguminie dokonane w gminie 
Pudlau morderstwo, popełnione przez żonę wójta 
tamtejszego, Joannę Clilopekową, na córce swej 
18-letniej, Karolinie Ghlopekównej. Matka chciała ko­
niecznie nakłonić córkę do wyjścia za bogatego kupca. 
Skoro zaś córka, będąc zakochaną w biednym chło­
pie, na to zgodzić się nie chciała, matka ze złości 
zabiła ją.

Dżuma w Persji. Z Teheranu donoszą, iż 
w okręgu Dżuanru, w pobliżu granicy tureckiej, wy­
buchła dżuma. W  przeciągu trzech tygodni, odkąd 
się pojawiła, umarło 295 osób.

Egzamin z rachunkowości państwowej
w namiestnictwie złożyły p p .: Stefanja Wowkonowicz 
i Jadwiga Paulina Grunwald.

Drugi z rzędu turniej tennisowy lwo­
wskiego Towarzystwa łyżwiarskiego, odbędzie się już 
w drugiej połowie maja rb. Niezwykle powodzenie, 
jaki pierwszy turniej ten m.al w roku przeszłym, 
daje powód do mniemania, że i dzisiejsze zaintere­
sowanie, nietylko nie ustąpi poprzedniemu, lecz prze­
wyższy je  o wiele. W popisie tym spodziewany jest 
na pewno udział kółka pań, które astatnim  razem 
rozbiło się przy powstałych wątpliwościach, czy pa­
niom naszym wypada brać udział w takich popisach 
publicznych.

Ruch emigracyjny. Z Uhnowa donoszą, że 
siedmiu tamtejszych mieszczan, postanowiło wyjechać 
do Ameryki na zarobek. Żony i dzieci zostawiają 
w kraju. Wszelkie perswazje i przestrogi nie znaj- 
dtlją u emigrujących posłuchu.

Gorączka emigracyjna owładnęła także powiatem 
brodzkim. W iększa część gminy Komarówka, zamie­
szkała przeważnie przez Czechów, wybiera się do 
Kanady.

Również z Korszowa, Bielanic i Buldur, wy­
biera się wielu chłopów za morze, a wszystkich ich 
nakłonił do tego żyd z Leszniowa, “'Katz, działający 
z ramienia firmy „Ligure" w Udine.

Odznaczenia Polaków w Paryżu. Godność 
oficerów oświaty publicznej w Paryżu otrzymali nasi 
rodacy pp. : Karol Saski, rotmistrz kawalerji i Pa­
weł Wiśniewski, urzędnik m inisterstwa wojny. Fio­
letowe wstążeczki oficerów akademji otrzymali p p .: 
Gabrjel Łubieński, rysownik przemysłowy, dr. medy­
cyny Leon Pawilewicz, Jan Rayski, przemysłowiec, 
oraz panie Marja Doleska i Marja Friedberg.

Samobójstwo Wójta. Były wójt z Odrzechowa, 
koło Skalatu, Iwan-. Stasyszyn, odebrał sobie życie 
przez poderżnięcie gardła. Przyczyną samobójstwa 
była defraudacja funduszów gminnych.

Urzędowy bojkot pism polskich. W ia­
domo, że „Dziennika Poznańskiego" już mniej wię­
cej od dwóch lat nie wolno sprzedawać na dworcach 
kolejowych. Obecnie bojkot ten rozciągnięto na 
wszystkie pisma polskie. Jak donoszą dzienniki nie­
mieckie, otrzymały dyrekcje kolejowe w Poznaniu, 
Gdańsku, Wrocławiu itd. nakaz, aby zabroniły 
w swycli obwodach kolejowych sprzedaży pism pol­
skich na dworcach Na Górnym Szląsku już od wielu 
lat tak się dzieje, a pewnemu kolporterowi, który 
sprzedawrł pisma polskie, odebrano konsens.

Polacy W Rzymie. Z Rzymu donoszą : Rzym 
pełen jest turystów, nabity cudzoziemcami, więcej 
jeszcze może niż innych lat, z powodu Roku Jubi­
leuszowego, tak, że trudno jest. nawet o mieszkanie, 
czy to w hotelu, czy też w pokojach umeblowanych. 
Bardzo liczną jest kolonja polska. Wymienimy na 
chybił trafił kilkanaście nazwisk rodzin polskich: Ba­
wią tu ks. Tadeuszowie Lubomirscy, ks. Januszowie 
Czetwertyńsey, ks. profesor Bilczewski ze Lwowa, 
który zjechał na kongres archeologiczny chrześcjań- 
ski i mieszka w polskiem kolegium na via dei Ma- 
ron iti: ks. Ferdynandowie Radziwiłłowie, młodzi ks. 
Maciejowie Radziwiłłowie, ks. M. Ogińscy z Reko- 
wa, ks. Stan. Jabłonowscy z Podola, panny Jełowi- 
ckie, pp. Wlodz. Gawrońscy, muzyk G. Radwan 
z Paryża (zamierzający dać tu koncert), p. Trębicka 
z lir. Polulicką z Warszawy, hr. Stadnicka, Piotr 
Chmielowski, hr. August Dzieduszycki, hr. A. Sie­
rakowscy, hr. Pinińska, pp. Czosnowscy, p. Marjan 
Bogdanowicz, p. Jan Skrzyński, panna Józeta Micha­
łowska z Krakowa, hr. J. Mohl, L. Dembiński, hr. 
Tyszkiewiczowie, lir. Potoccy, lir. Konarska itd. itd. 
Fatalnym zbiegiem okoliczności, nie było w tym 
roku polskiego święconego w Rzymie. Hr. Helena 
Mierowa, która chora była na influencę, a następnie 
wyzdrowiawszy, zaprosiła szerokie grono polskie na 
pierwszy dzień świąt Wielkanocy, aby się podzielić 
jajkiem święconem, zasłabła ponownie i święcone 
zostało odwolanem. Także i gościnny dom pp. H. 
Siemiradzkich na via Gaeta, zamkniętym będzie 
w tym roku przez święta z powodu choroby pani 
domu, za to Henryk Siemiradzki otworzy po świę­
tach swoją pracownię, aby dać sposobność polskim 
gościom obejrzenia płócien, jakie ma na sztalugach, 
z wyjątkiem zasłony teatru lwowskiego, na wpół do­
piero wymalowanej, rozwieszonej w drugiej praco­
wni, dokąd oko profana nie sięga. Są to przyjęcia 
czwartkowe, będące już w tradycji w artystycznej 
knrjerze Siemiradzkiego.

Sekta baptystów w Fmlandji. „Gazeta 
Fin." zamieszcza nieco szczegółów o istniejącej w 
Finlandji sekcie baptystów. Życie kościelne przedsta­
wia się wśród nich ta k : wszyscy parafianie mają
prawo pełnić obowiązki kapłanów, gdy zostaną przez 
ogół wyniesieni na tę godność. Kapłan zajmuje się 
nabożeństwem, pomocnicy jego nauczaniem dzieci. 
Małżeństwo uważane jest za zawarte, gdy kandydaci 
przy świadkach oświadczą, iz pragną wstąpić w zwią­
zek małżeński i złożą obietnicę wierności wzajemnej. 
Ud tej chwili podlegają oni wszystkim przepisom 
prawnym, jakie kodeks przewiduje co do małżeństwa 
i stosunków między mężem i żoną. Grzebanie umar­
łych nie łączy się z żadną ceremonią i może być 
dokonanem przez rodzinę według własnego widzimi­
się. Parafia ma prawo wykluczyć ze swego grona i 
nie dopuścić do uczestniczenia w obrzędach kościel­
nych osób, które w len, lub inny sposób obrażają 
zasady religijne lub etyczne reszty ogółu. Wogóle, 
jak widać z aitykułu „Gazety F in .", sekta bapty­
stów ma regulamin ściśle opracowany i gorliwie 
przestrzegany.

Rozrywki na wystawie paryskiej. W  o- 
brębie placu wystawowego w Paryżu, znajdują się 
liczne przedsiębiorstwa, zakłady zabaw, osobliwości 
egzotyczne i rozmaite rozrywki urządzone przez przed­
siębiorców prywatnych, a za które pobieraną jest 
osobna opłata wejścia. Obliczono, że osoba, która i 
chciałaby poznać wystawę ze wszystkimi przynależne- 1 
mi osobliwościami, musiałaby wydać na samą opłatę ’

wejścia 1 .200 fr. Suma to istotnie przerażająca, 
lecz wysokość jej staje się zrozumiałą, gdy się we­
źmie pod uwagę wszystkie te przedsiębiorstwa pry­
watne, w które — i to tylko w najgłówniejsze, - -  
włożono kapitał 60 ,000 .000  fr., czekający na opro­
centowanie i amurtyzację. Oto lista tych przedsię­
biorstw i ich koszta: Wieża Eiffla, odrestaurowana, 
świeżo urządzona i pomalowana, na co spotrzebowa- 
no 70 .000  klgr. farby. — 5 ,1 0 0 .0 0 0  fr., — ina- 
neż czarodziejski 1 ,000.000 fr., panorama Rzymu 
1 ,000 .000  fr., Paryż w r. 1400, 850 .000  fr., Ate­
ny l ‘/s miljona, olbrzymi teatr „Columbia" 1 ,600.000 
fr., hipodrom 3 mil. fr., pałac cyrkowy na Polach 
Elizejskich 1 ,600 .000  fr., Wezuwiusz w Paryżu 1 
mil. fr., rozmaite restauracje 2 mil. fr., elektryczne 
windy i środki komunikacyjne 4 mil. fr., kolej wę­
żowa 1 mil. fr., towarzystwo budowlane Trocadero 
1 '/ ,  mil, fr., różne towarzystwa mniejsze 1 mil. fr., 
olbrzymi globus 2 ’/t mil. f r .;  wieś szwajcarska 3 
mil. fr., panorama podróży na około świata 2 mil. 
fr., W enecja w Paryżu 1 mil. fr., pałac strojów 2 
mil. fr., pałac kobiecy 600 .000  fr., pałac tańca 
750 .000  fr., różne panoramy i dioramy 3 '/ s mil. 
fr., wielkie koło Paryża 4 mil. fr., pałac morski 1 
mil. fr., ulica Kairu l 1/ ,  mil. fr., panorama bitwy 
morskiej 1 mil. fr.

Dwie matki. Do miasteczka Francensfeste 
przybyła tymi dniami młoda matka z dwutygodnio- 
wem dzieckiem z łnsbruku. Z dworca udała się ko­
bieta do pobliskiej gospody „zum Reifer" i kupiła 
jedzenie. Nagle wybiegła, prosząc kelnerkę, aby na 
chwilę na dziecko dala baczenie, bo ona musi je ­
szcze raz pójść na dworzec. Kelnerka nie miała nic 
przeciw tem u; minęła jednak chwila, a nieznajoma 
nie zjawiła się. Szukano po całym dworcu i tu do­
wiedziano się, że nieznana kobieta odjechała do 
Pusterthal. Przy dziecięciu znaleziono karteczkę z na­
pisem : „Darowuję wam dziecko; jestem  ubogą i
nie mam je za co utrzymać. Weźcie je  i wycho­
wujcie dobrze. Nazywa się Jadwiga Joanna L. “ 
Właścicielka gospody, pani Wild, matka 18 dzieci, 
czytając kartkę, pomyślała: „Ośmnaścioro dzieci wy­
chowałam, to wychowam i dziewiętnaste" — i przy­
jęła biedactwo do rodziny.

Zamordowanie dwu kobiet. Z Rzeszowa 
donoszą: W karczmie N. Salzmana w Hermanowej 
położonej o 2 kim. od Tyczyna pod Rzeszowem, za­
mordowano dnia 14 bm. żonę i córkę karczmarza 
Salzmana. Salzmana wówczas w domu nie było, 
gdyż poszedł z synem na modlitwę. Komisja sądowo- 
lekarska skonstatowała brak 45 zł, Przy bliższem 
badaniu spostrzeżono pod paznogciami palców Salz- 
manowej włosy, pochodzące prawdopodobnie z głów 
zbrodniarzy. Ponieważ włosy te są jużto czarne, już- 
to jasne i ciemno blond, przeto zachodzi przypuszcze­
nie, że zbrodnię popełniło kilku ludzi. Zandarmerja 
zajęła się bezzwłocznie wysiedzeniem sprawcy Pierw­
sze podejrzenie padło na dwóch cyganów, którzy się 
dzień przedtem wałęsali bezczynnie w Hermanowej.

Mała męczennica. Z Paryża donoszą o okro­
pnych katuszach, jakie tam wycierpiała od swych 
brutalnycłi rodziców pewna 13-letnia dziewczynka, 
zamieszkała przy rodzicach przy bulwarze Pereiry. 
Dr. Gorby, który oglądał dziewczynę, orzekł, że od 
głowy do nóg nie miała jednego kawałka skóry, 
któryby nie był uszkodzony. Okryta jest cała rana­
mi, z których 7 jest nawet bardzo niebezpiecznej na­
tury. Niektóre obrażenia zadane są gorącem żelazem, 
inne cięte i kłute, inne wreszcie tłuczone. Połowa 
włosów wyrwana gwałtownie, tak, że łysina prze­
świeca na głowie. Sąsiedzi powiadają, że ostatnimi 
czasami okropni rodzice jeszcze i 9-letniego brata 
dziewczynki podszczuwali, aby siostrę maltretował 
Zepsuty chłopak nie dał sobie tego mówić dwa razy. 
Ze szczegółnem zamiłowaniem bił nieszczęśliwą po 
głowie i twarzy, ilekroć się do niego zbliżyła. Ro­
dziców uwięziono, a dziewczynę umieszczono w o- 
ehronce.

Szczególny proces. Pewien bardzo bogaty 
kupiec, Grek w Aleksandrji, miał zamiar z ważnych 
powodów wnieść, przeciw swej żonie skargę rozwo- ! 
dową. Chytra dama jednak, którą proces mógłby po­
zbawić prawa do wielkiegu mająku, postanowiła mę- I 
żowi zrobić na przekór. Wniosła mianowicie do 
greckiego konsulatu w Aleksandrji o postawienie ! 
męża pod kuratelę, albowiem przez manję zazdrości, ! 
stracił wszelką zdolność rachuby. Sąd miejscowy za- I 
stosował się do życzenia damy. Zawiadomiony o ta- ; 
kim obrocie rzeczy małżonek, nie mógł się takiem 
rozstrzygnięciem sprawy zaspokoić i wniósł ponowną 
skargę, ale tym razem do Aten. Tam każdemu ze 
sędziów opowiadał osobno epizody swego pożycia 
małżeńskiego ze wszelkiemi jaftzczegółami. Ale czar 
pięknej, namiętnej kobiety, jest tak s iny, że oba­
wiać się należy, iż tak z tych przyczyn, jak i z po­
wodu szczególnej organizacji greckiej Temidy gotów 
i sąd ateński biednego miljonera z kwitkiem odpra­
wić na korzyść żony.

Cudem uratowany. Twórca statuy Woltera, 
przy ostatnim pożarze teatru „Komcdji francuskiej" 
silnie uszkodzonej, Houdon, miał w czasach rządów 
terroryzmu wcale nieprzyjemne widoki być zgiloty- 
nowaiiym, a jak się obecnie z pamiętników marszał­
ka de Castellrne dowiadujemy, dziwnemu tylko przy­
padkowi zawdzięczał swe ocalenie. Kiedy pani Hou 
don dowiedziała się, że jej mąż znajduje się na 
liście „podejrzanych", pospieszyła natychmiast do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, aby błagać Barrć- 
ra o ratunek. — „Madame — odparł na prośby jej 
Barrćre — gdybym widział ratunek dla Houdona, 
nie ociągałbym się ani chwili, ale David (sławny 
malarz), przedsięwziął zgilotynować wszystkich arty­
stów. Jest on wszechpotężny i żaden malarz, ani 
rzeźbiarz nie może być pewny tego, czy ju tro  bę­
dzie miał głowę na karku". — Zrozpaczona pani 
Houdon chciała opuścić pokój, kiedy ją  Barrćre na- 
powrót przywołał słow am i: „Go robi teraz mąż pa 
ni?" — „Jakto?" „No! nad jakiem  dziełem 
pracuje?" — „Nad dziełem alegorycznem: W iara,
rozmyślająca nad teologią". — „A co to przedsta­
wia?" „Kobietę, trzymającą w ręku zwitek pa­
pieru, nad którym dum a". — „A piękna to kobie­
ta?" — „Tak, bardzo piękna". — „Ślicznie, moja 
pani, mąż pani jest uratowany... Nie pytaj mnie 
pani, jak?... Muszę zaraz iść do zgromadzenia; już 
najwyższy czas... Żegnam panią!"... W parę minut 
potem wstąpił Barrćre na trybunę: „Obywatele — 
zawołał — mam przyjemność oświadczyć reprezen­
tantom ludu, że pewien wielki, całemu światu zna­
ny artysta, obywatel Houdon, wykończył właśnie 
dzieło, które wyraża najsilniejsze uczucia obywatel 
skie, które ofiarowuje konwentowi. Dzieło to, oby­
watele, przedstawia w o l n o ś ć ,  r o z m y ś l a j ą c ą  n a d  
k o n s t y t u c j ą " . . .  Przy tych słowach rozległ się 
z ław silny oklask. Zawotowano obywatelowi Houdo- 
nowi entuzjastyczny adres dziękczynny i w ten spo­
sób uniknął twórca statuy Woltera gilotyny.

Omyłki asenterunkowe. W obecnej w ynie 
anglo-afrykańskiej zdarza się, że lekarze wojskowi 
ogromnie się mylą przy asenterowaniu ochotników.

I tak • pomiędzy ochotnikami z Glasgowa zgłosił się 
do służby jeden, którego cale miasto znało jako wy­
bornego Strzelca, a którego lekarze odrzucili, bo miał 
na jednem oku mikroskopijnie małą białą plamkę. 
Inny znowu, którego odrzucono dla krótkiego odde­
chu, zrobił na parę dni przedtem w biegu o zakład 
dziesięć mil angielskich. Władze wojskowe tak na­
wet, przebierają, że uwolniono jednego dla braku 
jednego zęba— „tak jakbym miał jeść Boerow", — są to 
własne słowa niedoszłego ochotnika. W przeciwsta­
wieniu do tego opowiadają w Londynie zabawną hi- 
storję o innym ochotniku, którego zaciągnięto pod 
sztandar mimo jego woli i oczekiwania. Pochlubił 
się biedak przed swymi kolegami porywem palrjo- 
tycznym, „pójścia na wojnę i walczenia za ojczyznę", 
wiedział bowiem, że nie będzie zdatny do szeregów, 
bo przed paru tygodniami nie mógł od lekarzy uzy­
skać świadectwa, potrzebnego mu dla ubezpieczenia 
się na życie. Gdy jednak stanął przed komisją asen- 
terunkową, lekarze uzna* go ku ogromnemu przera­
żeniu, kompletnie zdrowym. Tajemnica wyszła na 
jaw  i biedak stawszy się przedmiotem szyderstw ko­
legów, wolał ostatecznie narazić się na kule Boerów, 
niż na wyśmiewanie.

Sprytny policjant. W  nadzwyczaj oryginalny 
sposób schwytał pewien paryski ajent policyjny, M. 
Duboff, trzech rzezimieszków wraz ze skradzionym 
przez nich przedmiotem. Wieczorem na niebardzo
0 tej porze ludnej ulicy, de Paix, stało kilka powo­
zów przed sklepami złotniczymi. Między tymi powo­
zami przemykały się trzy podejrzane indywidua
1 zaglądały przez zamknięte drzwiczki do wnętrza. 
Nagle jeden z nich, korzystając z tego, że się wo­
źnica zagapił na wystawę, otworzył powóz, wskoczył 
do środka i po chwili wyniósł z niego kosztowne 
futro. Widział to zdaleka ajent policyjny i kiedy 
spłoszeni jego widokiem objawili zamiar ucieczki, 
sprytny policjant, obawiając się, aby mu się nie 
wymknęli — a nie miał pomocnika pod ręką — 
wpadł na dobry pomysł. Oto mrugnął znacząco na 
złodziej i, że chciałby z nimi zrobić interes, czyli ku­
pić skradzione futro. Złodziej nie domyślając się ni­
czego złego, dał ajentowi futro do oglądania i zara­
zem oznaczenie ceny. Ale skoro tylko przedmiot ku­
pna znalazł się w rękach ajenta, ten zaczął natych­
miast z niem uciekać co żywo. Niebaczni złodzieje 
ze swej strony puścili się w pogoń za tym „zło­
dziejem", który, ani wiedzieli kiedy, zaprowadził ich 
na ulicę de Ghoiseul, gdzie się mieści posterunek 
policji. Tu wszyscy trzej zostali schwytani przez nad- 
biegłych koiedze na pomoc ajentów.

„Chicago Smith". Pod tem nazwiskiem zna­
nym był niedawno zmarły miijoner, ekscentryczny 
oryginał, od którego skarb angielski otrzyma tytułem 
taksy spadkowej 18 miljonów marek, majątek bo­
wiem tego nowoczesnego Monte-Ghristo oceniają na 
220 ,00u .000  marek. Urodził się w Elgin w Szkocji, 
ale w młodym jeszcze wieku wyemigrował do Ame­
ryki, gdzie rzuciwszy się w przedsiębiorstwa budo­
wlane, po ogromnym pożarze Chicago, miljonów się 
dorobił. Przed niespełna 40  laty wrócił do kraju, a 
nie mając dzieci, adoptował krewnę swą, którą póź­
niej zaślubił syn prokuratora w Elgin mr. Cooper. 
Tej szczęśliwej parze przypadła połowa majątku, 
podczas gdy drugą otrzymał pewien krewny zmarłego 
w Nowym Jorku. Cooper byt tak wspaniałomyślnym, 
że jednem u z krewnych, któremu Smith testam en­
tem tylko kilka tysięcy funtów zapisał, dał dobro­
wolnie 1 ,200 .000  marek; ponadto własnym kosztem 
wyekwipował korpus jezdnych ochotników z Elgin 
do Afryki południowej, tudzież. 12 .00u fumów zap.- 
sal na cele dobroczynne. Nieboszczyk Smith, mimo 
olbrzymiej fortuny, żył bardzo skromnie, bo na utrzy­
manie domu wydawał ledwie 15 marek dziennie.

: Będąc członkiem londyńskiego klubu „Reformy", zaj­
mował mały. skromny pokoik, a jedyny zbytek, na 

! jaki sobie pozwolił, był fotel na kółkach, na którym 
ze swego pokoju do klubu jezdził. W  klubie tym 
nikt nie znał jego pochodzenia i nie domyślał się 
żaden z dostojnych członków tego arystokratycznego 
klubu, z kim pod jednym dachem przebywał.

Temat do operetki. W  pewnem mieście na 
Morawie mieszka w domu swego syna wrzekomy 
zastępca dyplomatyczny jakiejś egzotycznej republiki, 
niby to w przejeździe, w gruncie rzeczy jednak stale 
tam przebywa Wobec tego obłożono go jak  każdego 
stałego obywatela podatkiem osobisto-doeliodowym, 
ale cóż, kiedy egzotyczny „dyplomata" nietylko że nie 
chce płacić podatku, ale i pism urzędowych, dorę­
czanych mu bądź to przez woźnego, bądź przez po­
cztę, nie chciał przyjmować, zasłaniając się eksteryto- 
rjalnością. Władze znosiły to czas jakiś, ale im się 
wkońcu sprzykrzyło i pewnego dnia komisja złożona 
z komisarza i sekretarza powiatowego, zjawiła się 
przed domem „poselstwa" z egzekucją nakazu za­
płaty podatku. Zastano bramę zamkniętą, więc 
w imieniu prawa zażądano jej otwarcia, a gdy nie 
poskutkowało wezwanie, musiano użyć gwałtu, 
wysadzając drzwi. Ta sama liistorja powtórzyła się 
w domu, gdzie żona „posła" przez drzwi oświad­
czyła, że męża nie ma w dornu, wyjechał bowiem 
w interesach dyplomatycznych i dopiero za kilkana­
ście dni powróci. Z tego oświadczenia komisja nic 
sobie nie robiła, lecz dalej wysadzała jedne drzwi po 
drugich, aż dostała się do ostatniego pokoju, gdzie 
zamiast aktów dyplomatycznych, znalazła szafę, pełną 
rozmaitej broni. Z tego zbioru zafantowano dziesięć, 
sztuk i odesłano do magistratu. Go dziwniejsza, że 
prócz tego znaleziono tam I ukrytego pana „dyplo­
m atę", który nigdzie nie wyjeżdżał, bo podobno je ­
go „republika" nie utrzymuje w Europie, a tembar- 
aziej na Morawie, agencyj dyplomatycznych. Prócz 
zaspokojenia skarbu austrjackiego, będzie miał „po­
seł" jeszcze i proces sądowy, bo jego żona nazwała 
komisję włamywaczami i akta tej sprawy odstąpio­
no prokuratorji państwa. Ludność miasteczka w zna­
cznej liczbie zebrała się podczas egzekucji przed mie­
szkaniem „ekscelencji", komentując sobie rozmaicie 
ten, swoją drogą nie grożący wojną, zatarg „dyplo­
matyczny".

Ludek komunistów. W guberni nowogrodz­
kiej, o 250  wiorst od Petersburga, mieszka lud 
Gzudo-Kaiwauów, wynoszący wszystkiego 800 — 900 
dusz. Z przyczyny panującego między nimi stale 
tyfusu, zmniejszą się lo plemię Finów czem raz 
więcej i wkrótce • zajiowue znmnie z powierzchni 
ziemi. Ludzie ci, zaledwie dotknięci cywilizacją, żyją 
w stanic pierwotnym. Pojęcie własności jest im zu­
pełnie nieznane; powiadają: „co moje to i twoje" i 
naodwrót, a kradzieże nie zdarzają się tam nigdy. 
Kiedy podróżnik Podwysocki zawitał do Kaiwanów i 
wychodząc, chciał zamknąć swoją chatę, wszyscy w 
nieboglosy krzyknęli ze ździ wienia. Jeżeli Kaiwan 
chleli piecze, cała wieś zjawia się na świeżo pi -czywo; 
jeżeli który i>grzej>- swą „banię" (łaźnię), cala wieś się 
w mej kąpie. O książkach i gazetach nie mają naj­
mniejszego pojęcia. Gdy Podwysocki pokazał im nu­
mer „Petershiirskiju W icdomosti", na którego na­
główku wyobrazimy j 'st orzeł cesarski, odkryli wszyscy 
głowy, sądząc, że to ukaz carski. Po wyjaśnieniu

podróżnika, że to gazeta, nie ukaz, poczęli papier 
rękami dotykać i obwąchiwać, go, a następnie arkusz 
gazety podarli na kawałeczki i rozdzielili między sie­
bie na pamiątkę. Z jarzyn znane im są tylko kapusta 
i kartofle; ogórek oglądali ze zdumieniem, jako coś 
cudownego. Wszyscy obawiają się obcych i chronią 
się przed nimi. Słowem, jest to ludek dzieci, którego 
dni są już policzone.

* R epertoar teatralny. T e a tr  h r. S k arb k a . L)ziś w 
p ią tek  ,T o s c a “ , sz tu k a  W . S a rd o u  z p a n ią  Z apolską w  rc !' 
ty tu ło w e j; w sobotę  o pół do 4  popo łudn iu  „K ord jan", 
p o em a t d ram a ty czn y  w 10 o b razach  Ju lju sza  S ło w ack ieg o : 
w ieczorem  o pół do 8 „ L a lk a ',  o p e re tk a  w  3 ak tach  
A u d r a n a : w n iedzie lę  o pó ł do 4  popo łudn iu  „Polow anie 
n a  zięciów ", kom edja  ; w ieczorem  o pół do 8 „Boccaeio". 
opera  k o m ic z n a ; w poniedziałek  „T osca" , s z tu k i . ; w» 
w torek  „Z ielona w yspa, czyli sto  dziew ic", o p e ra  k o ­
m iczna w 3 a k tach  L e c o ą u a ; w śro d ę  „T osca" , sz tuka .

* W iadom ość dla kolarzy. Z n a n a  firm a  Siegl, Mołou 
i S ka w e L w ow ie o trzy m ała  d la  Galicji i B ukow iny w y­
łączn e  zastęp stw o  fabryki row erów  D ilrkapp  „D iana" .

* „R o d zin a “ w B ochni odbędzie  w alne  zgrom adzen ie  
w  n iedzie lę  d n ia  22  b. m . o godzin ie 2  popołudniu  w lo 
kału  Tow . zaliczkow ego.

Z m a rli :
W  B ad en ie  pod W iedn iem , z m arł w łaściciel dóbr 

ziem skich  w  G alicji, lir. H en ry k  B r e z n .  Z m a rł nag le , 
p raw dopodobn ie  z pow odu u d a ru  se rca . B reza  liczył lat. 
56 i by ł w łaśc ic ie lem  P o d leszan , P te b e n d y  i R ydzow a w 
okręgu  m ieleckim . Ś. p. lir, B reza  ożeniony był pierw szy 
raz  z h ra b ia n k ą  L an ck o ro ń sk ą , d rug i ra z  z h ra b ia n k ą  
Heleną. S oltyków ną.

W ik to r F  a  f a r  a, z m a r ł w e Lw ow ie, przeżyw szy 
la t 21

W  B rzostku  koło P ilzna  zm a rła  S ydonja M arja z 
B ukow skich  P o d ł u s k a ,  żo n a  egzekutora  podatkow ego  
w 32  r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Koncert b. tenora opery lwowskiej p. Orzel- 

skiego, połączony z wieczorem humorystycznym W oj­
ciecha Wróblewskiego, odbędzie się w niedzielę, d. 
22 kwietnia w sali „Sokola" w Sokalu. Bilety wcze­
śniej już można nabywać w handlu Bron. W ol- 
kowskiej.

Numer świąteczny „Iris“, który ukazał się 
w zwiększonej objętości 2 7 , arkusza tekstu, zawiera 
między innemi przepiękną „Bajkę" Władysława 
Bełzy, zajmujące artykuły dra Rakowskiego i W ró­
blewskiego, podniosły wiersz pt. „Ojcze nasz", utwór 
córki jednego z naczelnych naszych wodzów w roku 
1863, wreszcie obszerne korespondencje z Krakowa 
i z Wiednia. Z dziedziny malarstwa zdają relacje 
Izyaor Kuncewicz, oraz Maciej Szukiewicz, o teatrze 
pisze Michał Rolle, o muzyce profesor Neuhauser. 
Tytułową kartę zeszytu zdobi podobizna dyrektora 
Pawlikowskiego, któremu też poświęciła redakcja 
artykuł wstępny. Uwagę zwracają wielce oryginalne 
nagłówki poszczególnych działów sprawozdawczych 
kompozycji profesor? Rybtowskiego.

Zbiorowa wystawa dzieł znanego maiarza, 
Antoniego Kozakiewicza, otwartą zostanie wkrótce 
w salonach warszawskiego Towarzystwa sztuk pię­
knych. Artysta ma zamiar porzucić Monachjum i na 
stałe przenieść, się do Warszawy.

Nowa opera. Boito, słynny kompozytor „Me­
fista", pracuje nad nowa operą pt. „Nerone". Opera 
ta ma pięć aktów, a głównerni osobami, oprócz Ne­
rona, są: Szymon, czarnoksiężnik, westalka Ruhria 
i hetera. Jeden akt rozgrywa się w domu Szymona, 
inny w cyrku, dwa podczas pożaru Rzymu, a oslatni 
przedstawia ucieczkę Nerona,

Izba sadowa.
K r a k ó w  19 kw ietn ia.

(A d w o k a t p rze d  sądem .)
D nia 30 bm . rozpocznie się  rozpraw ra  karna  

przeciw  p. I. W ilkoszow i, adw okatow i, obecnie 
zasu sp en d o w an em u  za oszustw a, n am aw ian ie  
św iadków  do sk ład an ia  fałszywego św iadectw a, 
o raz fałszow anie dokum en tów  publicznych i p ry ­
w atnych .

R o zp raw a  ta  odby ła  się już  w  W ad o w i­
cach i ilkosz został częścią zasądzony , częścią 
uw oln iony  od zarzu tów . W obec tego zaś, iż 
obie s tro n y  w niosły  zażalenie niew ażności, try ­
b u n a ł najw yższy zniósł w yrok i zarządził p o n o ­
w ną rozpraw ę. N a p ro śb ę  W ilkosza w ydelego­
w ano sąd  krakow ski.

Powitanie wiosny.
(Z teki dekadenta.)

ż  drgających zgliszcz.y wyjące bożyrko 
W strząsając piekieł rozkoszą wychodzi.
W icher pomiata chm ur zsza-panych ścierką, 
Głiłopokoń *) żarem miłosnym się głodzi.
W bór omroczony Izą nocy napawan 
Uciekłaś wiosno i iczświetlą prawisz,
Zasępiasz duszę, jak czarny karawan 
I bijesz w spazmów rozwierzgany klawisz.
I drzemiąc w puklach tulipanów nie wiesz,
Że wkrótce przestwór ciepłem się rozeprze,
Że się twym ślubom zjawi jasny dziewierz 
1 łaskotników da ci słodkie pieprze.
O zimy wrota gędzi wiosny taran,
Sopli lodowych już pryskają malwy,
Kwili żar mrozów za swój lęk ukaran,
Wyłzawia tęsknot tantalowe salwy.
Wypląsasz z borów symfonnej roztrzeszczy 
W zgwałconych widzeń bałwochwalczy brzeszczot 
W wszecliwiedni pean blask na sukń szeleszczy,
Już się nie strapisz w zmierzch śmiertelnych pieszczot.

G il.

*) C en tau r.

Rada miasta Lwowa.
L W Ó W  19 kw ietn ia. 

(M ie jsk ie  obligi kom unalne. — D o sta w a  rur. — 
K o n k u rs . — Posagi. — Subw encja  n a  boisno 

„S o ko la “. — S tr a ż  p o lic y jn a ).
O tw iera jąc  w czorf jsze posiedzenie rady , 

udzielił p rezy d en t dr. M ałachow ski g łosu  p . r. 
S z w e j k o w s k i e m u ,  k tó ry  referow ał w  s p ra ­
w ie s f in an so w an ia  d o d a ł kow ej pożyczki m ie j­
skiej, n a  cele inw estycy jne m ające j być uży tą . 
R e fe re n t w y jaśn ia , że po  w ielkich trudnośc iach  
i n iem ożności d o s ta n ia  te j pożyczki 6 ł/a m iljo- 
now ej ń a  sk ry p t d łużny, okazuje sie potrzeba 
em isji obligów  kom una lnych  n a  tę  sum ę, m a ją ­
cych się op rocen tow ać najw yżej po 4 ‘/a p rc . 
P rzyczyną tych tru d n o śc i je s t okoliczność, że 
wogóle n ie fo rtu n n ą  je s t konste lacja  finansow a, 
a n as tęp n ie  to , że rząd  zn iew olony w łasnem i 
po trzeb am i, pow ypow iada ł sw e kap ita ły , po lo - 
kow ane w  różnych in sty tuc jach , a n ad to  zam ie­
rza jeszcze w  ty m  roku  w ypuścić 40,000.00G  
obligów  inw estycyjnych . Bez dyskusji p rzy ję to  
w niosek sam  i p ro jek t u s taw y  d la now ej p o ­
życzki ; uchw aliła  też ra d a  em itow ać obligi 4  p rc .

Q u £ k e r  O & t s

(am erykański ow ies gnieciony) jako polewka lub zupa, które to potrawy m ożna sporządzić każdocześnie z gorącą
wodą w  10—15 m inut, są  zdrowe i delikatne.

O a t « “  j e n » t  w s z ę d z i e  d o  n  a b y c i a .
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i upow ażn iła  kom isję, ew en tua ln ie  w  razie ko­
niecznej po trzeby , pó jść aż do w ysokości 4  Vs 0'0. 
Pożyczka ta  rn ialaby  być śc iągn iętą  w 80 la tach .

N astępn ie  uchw alono  oddać dostaw ę 2-giej 
części ru r  ku tych  dla w odociągów  fabryce B red- 
ta  w  O tty n ji za sum ę około 5 0 .000  koron. 
U chw alono  także ro zp isan ie  k o nkursu  na p o sa­
dę inżyn iera  a sy s ten ta  dla m iejsk ich  w odociągów .

T rzy  posagi po 3 0 0  koron  z fundacji im . 
Gizeli, w ylosow ano dla M arjanny  P aw łow skiej, 
Jadw igi B ilińskiej i E ugenji Faliszew skiej.

T ow . g im nastycznem u „Sokół" uchw alono  
udzielić 2000  ko ron  subw encji na urządzenie 
ogrodzenia boiska koło P a rk u  Ł yczakow skiegs, 
zarazem  uchw alono  wyznaczyć czynsz roczny 
za bo isko  w kw ocie 1 korony.

Z kolei d r. M a h l  referow ał sp raw ę  p o ­
m nożenia s traży  policyjnej w m ieście. S p ra w a  
ta  w yw ołała m a łą  dyskusję co do tego, że gm ina 
m ias ta  L w ow a płaci o 25  p ro c e n t więcej na 
policję niż W iedeń . O sta teczn ie gm ina —  w  m yśl 
w niosku p. R om anow icza  — p rzy sta łab y  na 
p łacen ie dalej tego, co płaci, byle za to  o trzy ­
m a ła  lepsze bezpieczeństw o, a w ięc lepszą 
i liczniejszą s traż  po licy jna, niż obecnie, oczy­
wiście bez dalszej dop ła ty . P rzem aw iali pp . S o- 
leski C yk, M ichalski, R om anow icz. P . M ichalski 
zw rócił uw agę n a  to , że dzisiejsi policjanci 
w  ogóle n ie d o ra s ta ją  do zadan ia  s traży  policyjnej 
w  stolicy.

Do uchw ały  w tej sp raw ie  na raz ie  nie 
przyszło dla b rak u  kom pletu  i o godzinie k w a­
d ra n s  na 10 zam knął p rezy d en t posiedzenie. 
S p raw ę  odesłano  napow ró t do m ag istra tu .

Pogrzeb ks. biskupa Łobosa.
T a r n ó w  19 kw ietn ia.

No w otyw ie żałobnej, odp raw io n e j przez ks. 
b iskupa P elczara  i sum ie żałobnej, od p raw io n e j 
przez księcia b isk u p a  P uzynę, w reszcie po  k a ­
zan iu , w ypow iedzianem  przez ks. kanon ika L e­
śn iaka, w yruszył o godzinie w  pół do 1 konduk t 
pogrzebow y z b ram  katedry . N a czele szły dzieci 
ze szkół ludow ych, dalej sem in a rju m  nauczy ­
cielskie, k ra jow a szkoła ogrodnicza, g im nazjum , 
sz tan d a ry  cechów  i kato lickich  stow arzyszeń, 
b rac tw a  kościelne, s traż  og .uow a, stow arzyszenie 
„G w iazda", Sokoły, dalej o rk iestra  57 pu łku . Za 
n ią  n iesiono  13 nadesłanych  w ieńców , dalej p o ­
stępow ały  zakony  żeńskie, w reszcie d u ch o w ień ­
stw o zakonne i św ieckie, k ap itu ła  k a ted ra ln a  
ta rn o w sk a , delegacje kap itu ł ob. lac. ze L w ow a 
i P rzem yśla , w liczbie k ilkuset osób.

K onduk t żałobny  prow adził ks. b iskup  P e l­
czar w  asystencji księży in fu ła tó w : W alczyń­
skiego, G óralika, K olora, B ąby. T ru m n ę  czarn ą  
z b ionzow em i ozdobam i nieśli m ieszczanie, ro ­
bo tn icy  i w łościanie. Za tru m n ą  postępow ali 
b r a t  zm arłego p . Leon Ł obos z rodziną , m a r­
szałek h i .  B adeni, p . V ayhinger, w iceprezyden t 
Lidl, rad ca  M au thner, ks. Sanguszko  z żoną, 
je n e ra ł b ro n i A lbori z ko rpusem  oficerów , lir. 
•łan S tadn ick i, posłow ie: M ęciński, M ilewski, P o ­
toczek, Józef M ichałowski, radca  D unajew ski 
z u rzędn ikam i s ta ro s tw a  tarnow skiego; naczelnicy 
w ładz, zastępca dy rek to ra  ru ch u  kolei p ań s tw o ­
w ych  p . Szukiewicz.

D alej p o s tę p o w a li: dep u tac ja  m ias ta  D ro­
hobycza, w  skład  k tó re j w chodzili pp . O chry- 
m ow icz, bu rm istrz , o raz  ks. S erw acki, ra d a  m ia ­
s ta  T a r n o w a ; dep u tac ja  red y  pow iatow ej now o­
sądeckiej z p . G łębockim  na czele, bar. K ono­
pka z B rn ia , k o n se rw ato r  dr. S tan is ław  T o m - 
kowicz, A dam  Jo rd an , p . M arszałkowicz w stro ju  
polskim , ta rn o w sk ie  i okoliczne obyw atelstw o, 
tysiące ludu . Na w szystkich u licach p łonęły  la ­
ta rn ie , ow in ię te  w  szarfy  k repow e. N a cm en­
ta rzu  od p raw ił m odły  ks. b iskup  Pelczar, p o - 
czem ch ó r odśp iew ał p ieśn i pogrzebow e. N ad 
tru m n ą  p rzem aw ia ł księżę E ustachy  S anguszko. 
A d w o k at Gałecki pożegnał zm arłego im ieniem  
stro n n ic tw a kato licko-narodow ego . P ogrzeb  sk o ń ­
czył się o godzinie 2 po po łudn iu .

Kradzież 11.500 zł.
Z W ipdn ia donoszą o w ykryciu  sp raw ców  

kradzieży w fabryce W cze lak ó w : D nia 12 kw ie­
tn ia  doniósł policji w iedeńskiej elew śpiew acki 
P aw eł Mieczysław P odruck i, zam ieszkały  na 
dzielnicy M argare then , p rzy  R e in p rec h tsd o rfe r-  
s trasse  17, że jego  rodak  23 le tn i czeladnik s to ­
larski. W ojciech  B ogdanow ski, k tó rem u ofiaro­
w ał u siebie nocleg w  dniu  5 bm . sk rad ł m u 
sakiew kę z kw otą 1800 ko ron  i rozm aite  efekta, 
a n as tęp n ie  się u lo tn ił. P od ruck i ja k o  w spół­
uczestnik te j kradzieży, podejrzyw ał czeladnika 
sto larskiego ze L w ow a A nton iego  R udego. R u ­
dy, k tó ry  m ieszkał u P odruck iego , od końca 
styczn ia u lo tn ił się z m ieszkania na dzień przed  
zniknięciem  B ogdanow skiego. D ochodzenia w y­
kazały nas tęp n ie , że P aw eł M ieczysław  P odruck i 
i jego  od p aru  dni w  odw iedzinach u niego bę- 
uący b ra t  Bazyli P od ruck i, skrad li we Lw ow ie 
w  dn iu  23 g ru d n ia  w  fabryce Józefa W czelaka 
z kasy  ognio trw ałej 23.U00 koron.

Zbiegły W ojciech  B ogdanow ski b ra ł udział 
w  kradzieży, za im prow izow anej przez P aw ła  
P odruck iego , a ze sk radzionych  p ieniędzy m iał 
każdy z n ich  o trzym ać po 4 .0 0 0  koron. W  w łam a­
n iu  się do kasy m iał także w spółdziałać A n ton i R u ­
dy. P rzy  podziale zdobyczy m iało m iędzy f f tn i 
przyjść do n ieporozum ień , k tó re  doprow adziły  do 
tego, żc R u d y  i B ogdanow ski odk rad li P od ruck ie- 
m u 1.800 ko ro n  i uciekli. C zw órka ta  m iała w p la ­
n ie włam anie: się do pew nej in sty tu c ji finanso­
wej w  K ołom yi. O baj zbiegow ie R u d y  i B ogda­
now ski n a  razie  nie są  jeszcze złapan i. A n ton i 
R udy , ja k  się okazuje z listu  p isanego  z B ou- 
logne-sur-M er do żyjącego w W iedn iu  jego 
b ra ta  Ja n a , k tó ry  nie b ra ł w  kradzieży udziału , 
opuścił dn ia  7 kwfietnia H a m b u rg  na parow cu  
niem ieckim  „P a la tia" .

W  liście ty m  obciąża R u d y  P odruckiego  i 
w yraźn ie  n a  m ego w skazuje , ja k o  n a  in ic ja to ra  
i uczestn ika w  kradzieży u p. W czelaka. P aw eł 
M ieczysław  P odruck i i jego b r a t  35  le tn i cze- 
ta d n ik  sto larsk i Bazyli uw ięzieni zostali w  so ­
botę, w  chwili, gdy m ieli odjeżdżać do Galicji. 
U  P aw ła  M ieczysława znaleziono 850  koron, 
u jego b ra ta  Bazylego 400  k o i . Bazyli tw ie r­
dzi, że n a  s tu d ja  śpiew ackie m ia ła  m u do ­
starczyć środków  ja k aś  p rzychy lna m u osoba w 
Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
-  W ie d e ń  19 kwietnia. Rada zawiadowcza 

austro-węgierskiego Towarzystwa kolei państwowych,

uchwaliła zaproponować walnemu zgromadzeniu roz­
dział dywidendy w wysokości 28 V* franków, oraz 
przeniesienie na nowy rachunek sumy 2 ,896 .000  
koron.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 19 
kwielnia. (Dziś notujemy za 100 Ulg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80 do 15 '20 , 
pszenica na term in — ■—  do — ■— ; żyło gotowe 
11‘20 do 11-60, żyto na termin — "-L^do — ; 
owies obroczny 10 '40  do 1 1 — , owies na term in 
— do — • — ; jęczmień pastewny 1 1 ' — do 1 3 '— , 
jęczmień brow. — •— do — ; rzepak 2 2 '— do 
2 2 ’6 0 ; rzepak nowy 2 0 '— do 2 1 ' — ; groch paste­
wny 10 '5 0  do 11' — , groch do gotowania 13 - 
do 3 0 '— ; wyka 1 2 '— do 1 4 '— ; bobik 10 '50  do 
11 ‘5 0 ; hreczka 15 '2 0  do 1 6 ' — ; kukurydza nowa
— •— do — • — , kukurydza stara 1 2 '— do 1 3 ' — ; 
chmiel za 50 kilo - - - - -  do — ' — ; koniczyna 
czerwona — do — ■— , koniczyna hiała —' — 
do — ' — , koniczyna szwedzka - - - - -  do — ; 
tymotka — ' — do — " — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17‘25 do 
17 7 5 ; p n rtłn a  Tarnopol 16 50 do 17' — .

Jakkolwiek wskutek świąt ruch ograniczony, 
usposobienie lepsze przeważa.

— W ie d e ń  19 kwietnia. Rada zawiadowcza 
kolei północnej uchwaliła zaproponować walnemu 
zgromadzeniu, które się odbędzie 21 maja, z czy­
stego zysku 9 ,783 .385  zl. rozdzielenie ogólnej dy­
widendy za całą akcje w wysokości 135 zł. 25 ct.

— W ie d e ń  19 kwietnia. (G ie łda  zbo­
żow a) .  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).
Pszenica na wiosnę- od 8"09 do 8 '1 1 , na mąj-
c.zcrwiec od 8 '08  do 8 1 0 ,  na jesień od 8 '2 0
do 8 2 1 ; żyto na wiosnę od 7 4 0  do 7 -15, na
maj-czerwiec od 7 1 4  do 7 '16 , na jesień od
7 '28  do 7 2 9 ; kukurydza na maj-czerwiec od
5 77 do 5 '78 , na ezei wiec-lipieo od — ■— do
— • — , na lipiec-sierpień od 5 '8 8  do 5 9 0 ; owies 
na wiosnę od 5 '4 3  do 5 '4 5 . na maj-czerwiec od 
5"43 do 5 '44 , na jesień od 5 73 do 5 '7 4 ;
rzepak na styczeń-luty od — - - do — ' - - , na sier- 
pien-wrzesień od 13 '10  do 13-20; olej rzepakowy
na kwiecień-maj od 33 '5 0  do 34 50, na wrzesień-
grudzień od — ' — do — ' — . Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  19 kwietnia. (G ie łd a  zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).
Pszenica na kwiecień od 7 '76  do 7 '77 , na maj od
7 '78  do 7 -79, na październik od 7 '94  do 7 '9 5 ;
żyto na kwiecień od 6 ’85 do 6 '90 , na paździer­
nik s od 6 '93  do 6 '9 4 ; owies na kwiecień od
5 '06  do 5 08, na październik od 5 '4 0  do 5 '4 1 ; 
kukurydza na maj od 5 '47  do 5 '49 , na lipiec od 
5 '6 2  do 5 '6.3; rzepak na sierpień od 12 '90  do
13' -. Oferty na pszenicę małe. Chęć kupna 
mierna. Tendencja silna.

W ie d e ń  19 kwietnia. ( G iełda  tow a­
row a). Cukier surowy od k. 2 7 '6 0  do — ' — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — do 
— '— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 1 '2 0  do 4 1 8 0 .  Tendencja słaba.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
P r e to r ja  19 kw ietn ia . D onoszą tu , że 

k o m e n d a n t F ro n e m an  z oddziałem  400  B oerów  
stoczył potyczkę z A nglikam i, zab ra ł w iele je ń ­
ców  wozów i zapasów , oraz w ysadził w pow ie­
trze m ost koło B ethulie.

K a p s z ta d  19 kw ietn ia . N ow y m ost 
kolejow y na rzece O ran je  koło B ethu lie  m a być 
z końcem  bieżącego m iesiąca  od d an y  do użytku.

P o rtuga lja  odrzuciła z podziękow aniem  p ro ­
pozycje republik i transw aalsk ie j, k tó ra  o fiaro ­
w ała  P o rtu g a lji pożyczkę, n a  pokrycie sum y. 
ja k ą  m a P o rtu g a lja  zapłacić A nglji na m ocy w y­
roku  sądu  rozjem czego w  sp raw ie  D elagoa.

DEPESZE
telegraficzne t telefoniczne.

Sytuacja w  Austrji.
W ie d e ń  19 kw ietn ia. Jak  się d o w iad u ­

jem y , p ro jek t u s taw y  językow ej, regu lu jące j uży­
w an ie  języków  w urzędach  rządow ych i a u to ­
nom icznych w  Czechach i na M oraw ach, je s t 
już  gotow y i będzie pi-zedłożony radzie p ań s tw a  
po je j pon o w n em  zeb ran iu  się, już n a  piei w szem 
posiedzeniu .

W ie d e ń  19 kw ietn ia. K o resp o n d en t p ra ­
ski „Lidovych N o v in “. w ychodzących w B ernie, 
doniósł p ism u  tem u, d  w skutek n ieu d an ia  się 
m isji m in is tra  d ra  Ftezeka, z k tó rą  przybył do 
P rag i, dn i gab inetu  d ra  K oerbera są już po li­
czone. W skutek  tego też — pisze ów  ko re­
sp o n d e n t —  Czechom  nie chodzi ju ż  te raz  o 
sp ra w ę  używ ania  języka czeskiego w urzędach , 
lecz raczej o zso lidaryzow am e wszystkich s tro n ­
n ic tw  słow iańskich , ab y  przyszły rząd  nie w y­
szedł z łona m niejszości n iem ieckiej. W  tu te j­
szych kołach rządow ych stanow czo  zaprzeczają, 
jakoby  m in is te r Rezek jeździł do P rag i w  ja ­
kiejś m isji u rzędow ej.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  19 kw ietn ia. K om isja fin an ­

sow a se jm u  w ęgierskiego p rzy ję ła  u staw ę  o znie­
sieniu s tem p la  kalendarzow ego i in seratow ego.

Z sejmów.
O paw a. 19 kw ietn ia. N a w czorajszem  

posiedzeniu sejm u p ie zy d e n t k ra jow y  odpow ie­
dział na in te rpe lac ję  w  sp raw ie  sanac ji finansów  
krajow ych  i ośw iadczył się za p ro jek tem  za p ro ­
w adzenia dodatku  do p aństw ow ych  o p ła t od 
sp iry tusu . R ząd  ze sw ojej s tro n y  go tów  je s t 
w szystko uczynić, ab y  p ro jek t ten  ja k  najrych le j 
się urzeczyw istnił, zależy to  je d n a k  p rzedew szyst- 
kiem  od w zajem nego po rozum ien ia  poszczegól­
nych w ydziałów  krajow ych.

B e r n o  m o r . 19 kw ietn ia. Na w czora j­
szem posiedzeniu  se jm u  rząd przedłożył p ro jek t 
zm iany  trzech p arag ra fó w  u staw y  o szkołach 
realnych , odnośnie do egzam inów  dojrzałości. 
N astępn ie  nam iestn ik  odpow iedzia ł na in te rp e ­
lacje w  sp raw ie  zaprow adzen ia  dw um iesięcznych 
feryj w  tych  m iastach , gdzie is tn ie ją  szkoły śre­
dnie i ośw iadczył, że należy to  pozostaw ić oce­
nien iu  rad y  szkolnej k rajow ej.

B e r n o  m o r . 19 kw ietn ia. O dpow iada­
ją c  w  sejm ie n a  in te rpelacje , ośw iadczył n a m ie ­
stn ik , że n a  w nioski odnośnej a n k ie ty  rząd  w y­
dał już  odpow iednie zarządzenia, celem  złago­
dzenia nędzy, spow odow anej klęskam i elem en- 
ta rn e m i w  M oraw ji pó łnocnej i przyrzekł jak  
najskuteczn iejsze p o p ie ran ie  te j akcji. P . S i l e -  
n y i  in te rp e lu je  z pow odu  w ydalan ia  au s trja -

ckich rob o tn ik ó w  z P ru s  i za tru d n ien ia  pruskich  
rob o tn ik ó w  w  m oraw sk ich  kopaln iach  węgla.

W  dalszym  ciągu p rzy ją ł sejm  w niosek 
P iac h k y ’ego, jak o  re fe ren ta  kom isji dla n ie tykal­
ności poselskiej, k tó ry  to  w niosek zaleca, aby  
n ie  uczynić zadość żądan iu  sądu  okręgow ego 
w N ow ym  Jeżynie (N eutitschein) w  spraw ie w y­
dan ia  posła R ich te ra . Do w niosku lego w niósł 
p o p raw k ę  p. S t r a n s k y ,  w  k tó re j dom aga się 
w ydan ia  op in ji ze s tro n y  sejm u, że w p o stę p o ­
w an iu  posła  R ich te ra  podczas lipnickiego zgro­
m adzen ia  , zw ołanego celem  zap ro testo w an ia  
przeciw ko zniesieniu rozporządzeń  językow ych, 
n ie  było Istoty czynu kai’ygodnego. W niosek  ten  
odrzucono.

G ra c  19 kw ietn ia. N a • w czorajszem  p o ­
siedzeniu se jm u rząd  przedłożył p ro jek t zm iany  
u staw y  o szkołach rea lnych , n a  podstaw ie  k tó ­
rego dopuszczenie do egzam inu dojrzałości 
leży od ukończenia 7 klasy z dobrym  postępom . 
P ry w a ty s to m  w olno zdaw ać m a tu rę  po  u k o ń ­
czeniu siedem nastego  roku życia.

L in c  19 kw ietn ia. P odczas d eb a ty  w 
sejm ie nad  subw enc jonow an iem  linckiej ak a - 
dem ji hand low o-ko le jow ej, ośw iadczył n am ie­
stn ik , że rząd  go tów  przyczynić się na ten  cel 
sw oją  subw enc ją , skoro  tylko założenie ak a -  
dem ji będzie już defin ityw nie postanow ione. 
Zaznaczył przy lem  inow ca, że tw ierdzenie, jak o b y  
galicyjska akadem ja kolejow a m iała  być u trzy ­
m y w an ą  kosztem  p ań s tw a , je s t n ieuzasadn ione , 
tak  sam o zaś n ieuzasadn ionem  je s t drugie, 
w ygłaszane poprzedniego roku, ja k o b y  Galicja 
cieszyła się n ad m iern ą  finansow ą, pom ocą rządu 
p rzy  regulacji rzek.

Biskup D o ppelbauer postaw i! w niosek o za­
p row adzen ie  nauk i religji w e w spom nianej a k a -  
dem ji, poseł Beurle zaś postaw ił, w śród  n apaśc i 
na  duchow ieństw o, w niosek p rzeciw ny o u k a ra ­
nie dw óch  księży z pow odu  ich  n iew łaściw ego 
zachow ania  się w  pew nej restau rac ji. M ówca 
zarzucał przy tem  duchow ieństw u  łączenie religji 
z po lityką. Na to  b iskup  D oppelbauer, odp ie ra jąc  
te  w yw ody, zaznaczył, że duchow ieństw o  górnej 
A ustrji je s t pod  każdym  w zględem  w zorow e. 
M ówca ośw iadczył dalej, że zachow an ia  sic;tych 
dw óch księży w praw dzie nie pochw ala, ale za­
chow an ie  się to  było w yw ołane obelgam i p e­
w nych  pism  i zasługuje n a  pobłażliw ość.

Ankieta w sprawie reformy aptekarstwa.
W ie d e ń  19 kw ietn ia. W czoraj zebrała 

się an k ie ta  w  sp raw ie  refo rm y  ap tek a rs tw a , przy 
licznym  w spółudziale członków  ap tekarsk iego  
kom ite tu  najw yższej rad y  sa n ita rn e j i delegatów  
g rem jum  aptekarsk iego . P rzew odniczy ł szef sek ­
cy jny  K u s y .  Z ała tw iono  12 zasadniczych py ­
ta ń , w raz z należącem i do nich p y ta n iam i m n ie j­
szej wagi. Ju tro  przy jm ie p rezy d en t m in istrów  
dep u tac ję  ank iety .

Ankieta w  sprawie handlu bydłem.
W ie d e ń  19 kw ietn ia . Na odby te j n ie­

daw no  w m in iste rstw ie  ro ln ic tw a ankiecie dla 
podniesien ia eksportow ego h an d lu  bydłem  i u - 
rządzenia w ieikich rzeźni, większość ekspertów  
n ie uzna ła  po trzeby  u rządzen ia  osobnego targu 
eksportow ego d la byd ła  rzeźnego; tylko p rzed ­
staw iciele han d lu  bydłem  oświadczyli się za 
zorganizow aniem  takiego largu  w bliskości W ie ­
d n ia . W id u  ekspertów  zaznaczało, że rozw ojow i 
ek sp o rtu  b y d ła  p rzeszkadzają głów nie w adliw e 
u rządzen ia kom unikacyjne^ sto sunk i ta ry fow e na 
aus trjack ich  kolejach, o raz  do tk liw e konw encje 
w ete rynary jne .

Powódź.
P r a s a  19 kw ietn ia . Jak  donosi „P rag e r 

A b en d b la tt"  z U ścia (Aussig), n iek tó re  szyby 
w rew irze D ux-B rux -K om otau  znacznie ucier­
p ia ły  z pow odu  w ysokiego s ta n u  w ody. R oz­
m iarów ' szkód jeszcze nie zb a d an o  dokładnie. 
N iek tóre szyby są  zupełn ią  zalane.

W ie d e ń  19 kw ietn ia. „W ien er Zlg.* 
og łasza : In te reso w an e  m in is te rs tw a  zezwoliły
belgijsk iem u tow arzystw u  ak cy jn em u  „S ociete 
an o n y m e belge des petro les de Galicie" n a  p ro ­
w adzen ie  dozw olonych s ta tu te m  in teresów . S ie­
dzibą rep rezen tac ji T ow arzystw a je s t K obylanka.

P r a g a  19 kwfietnia. Z w czorajszego uzu­
pełn ia jącego  w yboru  do se jm u  z ku rji gm jn 
w iejskich p o w ia tu  tru tnow sk iego , wyszedł k an ­
d y d a t n iem iecko-radykalny  K a s p a r ,  przeciw' 
k andyda tow i niem iecko postępow em u. W  kurji 
gm in  w iejskich p o w ia tu  szem ilskiego, w ybrany  
został M lodoczeeh J a n u s z e k .

L l l S S i n  P iC C O lO  19 kwfietnia. M inister 
kolei W i t t e l c  przybył tu  dziś i w yjechał dalej 
do G ravosy.

B u d a p e s z t  19 kw ietn ia. W  T< teny  
u m a rł m ło d o iian y  w ęgierski szachista R u d o lf  
C harousek , k tóry  na kilku tu rn ie jac h  do rów nał 
p ierw szorzędnym  m istrzom .

S ta m b u ł 19 kwfietnia. R ząd  tu reck i w y­
słał 2  b a ta ljo n y  w ojska do N ow ego B azaru . - 
D otychczas nie w iadom o nic o przyczynie tej 
ekspedycji.

W ie d e ń  19 kw ietn ia. A rcyksiąże O tton , 
k tó ry  p rz e d  kilku dn iam i sku tk iem  przeziębienia 
m usia ł się położyć, m a się już  lepiej i p ra w d o ­
podo b n ie  za p a rę  dn i będzie zd rów  zupełnie.

L on d yn  19 kw ietn ia . „M orning P ost"  
donosi z W aszyng tonu  : N ad  rzeką  C ro tou , k tó ra  
dostarcza  dla N ow ego Y orku w ody do picia, 
pow stały  rozruchy  w śród  ro b o tn ik ó w  w łoskich. 
Z tego pow odu  rząd  w aszyngtońsk i m a zam iar 
w ydalić robo tn ików  włoskiem ze S tan ó w  Z je­
dnoczonych. A m b asad o r włoski dow iedziaw szy 
się o tem , w niósł do d e p a rtam e n tu  p a ń s tw o ­
wego energ iczny  p ro test, wr k tó rym  ośwfiadcza, 
że tak i postepek  ze s tro n y  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych  by łby przeciw nym  w p ro s t w szelkim  m ię­
dzynarodow ym  trak ta to m .

M a d ry t 19 kwfietnia. G a b i n e t  p o d a ł  
s i ę  d o  d y m i s j i .  K rólow a pow ierzy ła Sihreli 
u tw orzenie now ego gab inetu , k tó ry  się też już 
ukonsty tuow ał.

P a r y ż  19 kw ietn ia. W czoraj odbyło  się 
w  udeko row ane j sali au s trjaek iego  jen era ln eg o  
ko m jsarja tu  w ystaw y  wielkie przyjęcie, w ydane 
przez je n . kom isarza  E x n e r a ; obecni b y l i : a m ­
basad o r austro -w ęg iersk i w P aryżu , były m in i­
s te r  B a e rn re ith e r  i liczni członkow ie kolonji 
au strjack ie j.

P ek ln g , 19 kw ietn ia. O głoszony tu  edyk t 
zw iaca  uw agę w icekrólów  i guberna to rów ' n a  
u zb ro jo n e  oddziałv  w śród  pospó lstw a, k tó re  
g rom adzą się w  przy jaźnych  zam ia rach  przeciw  
ch rześc janom . E dyk t nakazu je  przeszkodzić w szel­
kim  n ap a d o m  pospó lstw a n a  clirześcjan .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
V7 stanie zdrowia arcyb. Morawskiego

według biuletynu, wydanego wczoraj rano przez dra 
Wiczkcwskiego. nastąpiło małe polepszenie, niebez 
pieczeń*: wo jednak jeszcze nie minęło. Ghory ciągle 
przytomny.

W  sprawie 500-letniego jubileuszu. Pod­
pisani delegaci zjazfu Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
który się odbył w Krakowie w styczniu, w sprawie 
pięciowiekowego jubileuszu tego Uniwersytetu, maja 
zaszczyt zaprosić na zgromadzenie się w lokalu To­
warzystwa lekarzy galicyjskich (przy ulicy Domini­
kańskiej 1. 11) w dniu 21 bm. o godz. 6 wfieczo- 
rom, wszystkich tych Kolegów we Lwowie i powie­
cie lwowskim zamieszkałych, którzy swój stopień 
akademicki uzyskali na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Przedmiotem obrad będzie sprawa uświetnienia 
wspomnianego obchodu. D r. L esła ic  G lu ziiW '/, 
ar. W ilder O pohki.

W  jubileuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, wezmą także udział uniwersytety an­
gielski w Oksfordzie i Cambridge. Z amerykańskich 
uniwersytety w Buffalo i Baltimore. Z austrjackich 
uniwersytet w Pradze. Inne uniwersytety austrjackie 
nie dały jeszcze odpowiedzi. Termin do dania odpo­
wiedzi naznaczony jest na zaproszeniach do dnia 
1 maja. W* najbliższych dniach wysiane zostaną za­
proszenia do osób urzędowych, do wzięcia udziału 
w uroczystości jubileuszowej, a między temi i do 
prezydenta gabinetu, dra Kórbera i innych m ini­
strów.

W  sobotę odbędzie się dalsze posiedzenie ko­
mitetu jubileuszowego uniwersyteck c-go.

Z powodu braku miejsca w kościele św. Anny, 
gdzie odbędzie się główna uroczystość i z powodu 
wielkiej ilości depulacyj i biorących udział, liczba 
osób, które mają otrzymać wstęp do kościoła, będzie 
ograniczona.

Z doktorów, którzy otrzymali doktorat na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, tylko 250  będzie dopu­
szczonych do kościoła św. Anny.

Rozstrzygnięcie konkursu. Wczoraj roz­
strzygnięto konkurs w sprawie pomalowania kaplicy 
św. Zofji w katedrze na Wawelu. Wpłynęło prac 
16. Komitet przyznał dwie nagrody w wysokości 500 
koron pp. Józefowi Mehofferowi i Włodzimierzowi 
Tetmajerowi. List pochwalny przyznała komisja zna­
wców pracy, mającej godło „Gwiazda".

Doniesienie karne przeciwko dr. Leszkowi 
MajewsU;einu, tutejszemu adwokatowi, w sprawie li­
kwidacji byłego galicyjskiego Banku kredytowego 
wniósł wczoraj do prokuratorji państwa książę 
Aadam Sapieha. Sprawa znajdzie się zatem przed 
kratkami sądowemi.

Czaplińska w Ameryce. W wychodzącym 
w Chicago „Dzienniku Chicagoskim" czytamy: „Nie­
jaka pani Czaplińska ze Lwowa, artystka z zawodu, 
przybywszy niedawno do Nowego Joflńi, chce zorga­
nizować trupę teatralną, z którą jeżdżąc po róż.nych 
polskich osadach będzie dawała przedstawienia. Je­
szcze w b. m. wystawi w Nowym Jorku Fredry 
„Śluby panieńskie". Może być. że stały teatr polski 
w Ameryce miałby powodzenie, gdyby jego tw ór­
czyń. umiała zabrać się do rzeczy, jak to m ów ią: 
„po amerykańsku". Obawiamy się aby kolebka ro­
dzinna dla polskiego teatru w Nowym Jorku, nie 
stała się zarazem jego trum ną. W  mieście tem, po­
śród zgangrenowanej niestety Polonji, nic się nip 
udaje, a zatem leż nie może się udać i polski,.teatr. 
W  Nowym Joiku, gdzie przynajmniej co trzeci Po­
lak jest komedjantem — i to nie na scenie, lecz 
w codziennem życiu, bardzo mało znajdzie się miło­
śników komedji na deskach teatralnych".

Chińskie podniebienia. Różne narody roz­
maite miewają upodobania i gusta. Chińczycy np. 
nic bardziej me cenią nad półmisek młodziutkich 
jeszcze ślepych — myszek. Przy biesiadzie stworzon­
ka te bywają żywe okazywane gościom. Przy nich 
zanurza się je  w miodzie, i przypatruje, jak się po­
woli topią w lej słodkiej cieczy. Podczas uroczystości 
weselnych obecnego cesarza, skonsumowano w pa­
łacu niemniej, jak 50 .000  tych myszy. Jedzą także 
i poczwarki jedwabników, a smakosze utrzymują, że 
mają one smak pośredrr pomiędzy migdałami a o- 
rzeeliami laskowymi. Przyrządza się ten przysmak 
następująco : poczwarkę uwalnia się z osłony jedw a­
bnej, odrzuca się lupkę twardą, a utrzymuje żóltfi. 
inasę. Ta się prasuje, smaży na maśle z polewkjł 
z kur, następnie dynstuje i ‘ podaje na stół. Jest to 
przysmak, mający posiadać, według zapewnień Chiń­
czyków i smak przyjemny i cudowny zapach. Rzy- 
mianki w chwilach upadku zepsutego Rzymu Ceza­
rów, za przysmak uważały chrząszcza „kornika", i 
dziś jeszcze ze smakiem pożywają go damy haremów 
tureckich. Aleć w cywilizowanej, choć nie; zupelnit. 
Brazylji, znają przysmak, który na 7 sposobów się 
przyrządza; jest to mianowicie domniemany proto­
plasta rodu ludzkiego — małpa. W  książce kuchar­
skiej brazylijskiej tak brzmi o p is : , Bierze się małpę, 
ucina się jej głowę i przyrządza: 1) na rożniu,
2) w piecu się piecze. 3) dusi z ogórkami, 4) sma­
ży z figami, 5) i 6J gotuje z arbuzem lub bana­
nem, 7) podaje z sałatą.

Uwolnien e morderczyni. Poeta, W iktor 
Buurmans, znany swego czasu z powstania komuny 
paryskiej, poznał przed 37 laty w publicznym domu 
dziewczynę Llizę i wiedziony szczytną myślą jej ra­
towania, poślubił ją. Pi zez 35 laL żyli ze sobą zgo­
dnie i szczęśliwie; ale i szczęście ma swój koniec i 
pewnego dnia Buurmans opuścił swój dumek w 
Courbefffiń, aby się przenieść do pięknej Marion, w 
której się zakochał. Eliza dowiedziała się o schroni­
sku niewiernego, wtargnęła tam. przebrana za posłu­
gacza i zastrzeliła małżonka. Przy rozprawie odczytał 
prokurator lisi sławnego geografa Eliseusza Reclusa, 
w którym tenże z podziwem opowiada, z jaką cier­
pliwością i łagodnością obchodził się Buurmans lat 
tyle ze swą zupełnie nieokrzesaną żoną. Morderczyni 
przyznała się do zbrodni i powiedziała: „Nie powin­
no. sic żałować człowieka, który pod koniec swego 
życia porzuca czyn pięknie rozpoczęty. Zabiłam go. 
ponieważ żądał odemnie rozwodu, bo mnie, a zara­
zem i siebie hańbił. Było tylko jedno wyjście". — 
Na laki wywód niewdzięcznej megery zgodzili się 
paryscy sędziowie przysięgli i wydali werdykt, uwal­
niający Elizę.

Trzynastoletnia rozwódka. Działo się na 
wyspie Portorico. Podała się tam o rozwód pewna 
13-letnia metyska, która w grudniu roku zeszłego 
poślubiła ameryKańskiego żołnierza Alberta Marcha. 
Przesiedlony on został z dniem 1 lutego do fortu j 
Myer i pozostawił młodą żonę bez najmniejszych 
środków do życia. Pisała ona doń naprzód do fortu 
M yc, następnie do jego domu w Breton Maine, 
ale nie otrzymała żadnej odpowiedzi. Ponieważ ua 
Porlonco nie obowiązuje ustawa o rozwodach, prze­
to młoda kobieta czeka, aż Amerykanie takie prawo 
wprowadzą.

Wiadomości giełdowo.
W ie d e ń  19 kwietnia. 

( fr . )  Żelazo i węgiel są obecnie naprzemian fa­
worytami giełdy. Chwilowo ustala liaussa akcyj wę­
glowych, gdyż wielu spekulantów nie może oprzeć 
się pokusie sprzedawania ich z zyskiem od 15 do 
30 pro. osiąguiętym w ciągu niespełna dwóch tygo­
dni, — natomiast odżyła w całej pełni liaussa wa 
lorów żelaznych. Alpiny, praskie akcje żelazue i 
wszystkie inne tej katcgorji papiery uzyskały zwyżkę 
od 3 do 5 prc. Zdaje się jednak, że prąd ten nie 
potrwa długo, gdyż właśnie dziś nadeszły z Nowego 
Jorku doniesienia, iż konjunktury amerykańskiego 
przemysłu żelaznego bardzo znacznie się pogorszyły 
i że fabryki amerykańskie nie mogąc znaleść dosta­
tecznego pola zbytu u siebie w kraju, szukać go 
będą w Europie. Oprócz walorów żelaznych fawory­
zowano dziś także akcje kredytowe i akcje tutejszych 
fabryk cegły. Tym ostatnim posłużyła wiadomość o 
zawiązaniu kartelu cegielnianego, na kurs kredytów 
zaś wpłynęła korzystnie wiadomość, iż dyrektor Za­
kładu kredytowego p. Maufhner podczas bytności 
swej w Paryżu pertraktował co do emisji nowej 
partji węgierskiej renty złotej na targu tamtejszym.

W iedeń  19 kw ieln ia . Z am knięcie  giełdy godz. 2 m 30. 
A kcje au s tr. Zakł. k redy t. 2 3 0 ‘75, A kcje w ęg. Zakt. kred . 
183"Y5, Akcje A nglobanku  121*90. A kcje U n ionhanku  
149‘25. Akcje L aen d e rb an k u  114-- , Akcje B .m l;vereina 
132*— , Akcje B oden cred it 25 4 '5 0 , A kcje gal. p a lik u  h ip o ­
tecznego — ' — , Akcje kole: państw . 133 '90, A kc,e kolei 
połodn . 24-70. Akcie trm riw . lit. a) 131 '25 . lii. b) 
126-25, Akcie kol. E lb e th a l 122-75, Akcje kol. P ó łnocnej 
— •— . Akcje kol. C zerniow ieckiej — ■— , A kcie A lpiny 
27 4 '7 5 , Akcje Rim a Murar.ji 311 *— , Akcje pr.tgskiego 
Tow . żel. 5 7 4 '— tow . A kcję fabryki lu tn i  1 7 6 '— ,
Akcje tu reck ie  ly toniow e 1 5 3 '— , O blig. węg. in d em n . 
92-70, R e n ta  m ajow a 9 9 0 5 , A ustr. re n ta  koron. 98-75. 
W ęg ierska  re n ta  koronow a 93 '65 , 56 1 listv  Tuw. k red ­
zie i u ■. 9,3---,' 4  proc. listy  R anku k rai. 94-50, 4  i pół proc. 
listy  B anku  kraj. 99 '90 , 4 proc. listy  B anku  liin. 92-55, 
4 i pół proc. !i>ty B anku liipet. 98-50, 5 proc. listy  
B anku Uipnt. 109-— . 4 p in r . Gal. oblig. p ropn . 96-40, 
4 proc. (fal poż. k raj. z roku 1893 93-30, 4 proc. po­
życzka m. Lw ow a 91-50. Losy * tu reck ie  IIP '7 5 , M arki 
118-35, K u fle  2 5 5 2 5

Przyjeciiali dc Lwowa.
dn ia  19 kw ietnia 1900 r.

H O TEL IM PERf AL ul. T rzeciego Maja I. 3, p ierw szo­
rzędny b u tę ! , k aw iarn ia  i res tau rac ja . L. M odzelew ski, 
S. Iw ańsk i z Podola ros. K. W agner, F. G o ldbaum  z 
L ondynu . H r. W . D zieduszycki z Jezupola . H r. F. Czo- 
snow ski z O żom ii. F. F liegel. B. L ach s z W iednia. H. 
H eller. L. E isensch im e l z R ezatow a. O. B liu n eu  z W ie­
dn ia. Z. K rogulski, S. M ie rzyńsk i z W arszaw y . K. Soro- 
n iersk i z K rzem ieńca. W . S zum ańsk i z Fodola ros. K. 
Jędrzeysky  z B udapesztu . O. KapLursky z P rag i. Z. J a ­
sku lsk i z O dessy. O. K w ieciński z Styrji.

H O TEL EU RO PEJSK I. H r. J. Z am yski z W arszaw y. 
H r. S. D ela-S kala z B ukow iny. L. W ybranow ski z Bu- 
czacza. S. Z akrzew ski z Ja ro s ław ia . S. M ichniew ski z Ko­
ra low a. J, K om orow ski ze S tanów . W . D w oizyńsk i z W a r ­
szaw y. D r. W . S zajnocha z K rakow a. J. Sclm ilpp z W ie­
dn ia . Dr. L. B ibring  ze S tan isław ow a. W . M ichniew ski 
z Sokala . M. Nowicki z T a rn o w a . K. Jan iszew ski z Kró­
les tw a  Pol. A. K ochańsk i z Kijowa. M. M ayer z B u d a­
pesztu . J. tSr.hm iedt z B erlina .

Nadesłane.
(R n h r, ka la  m e pochodzi o.l redakcji, k tó ra  tez nie nc-rze 

na niebie żadnej za n ią  odpow iedzialności).

Dt T V n t o ń T  r g T cT i
Specjalista d la  cho rób  skó rn y ch  i w enerycznych , ch o ró b  
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m e to d ą  dośw iadczoną, 
d ługo le tn ią , także  na  w zór zak ładu  w L indenw iese  i p a rą . 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano , a  popołudniu  od 

godziny 4 do 6.
N a  ż a d a n i e  m ogą być leki w ydane z ap tek i w 

sposób dyskretny . (P oradn ik  pocztą  1 zł. 2(1 cl.). U lica 
Zi m orow i cza I. 5. Lwów. 185 1 2 — 104

Specjalista  cho rób  w enerycznych, płciow ych, skórnych  
i n a rz a d u  m oczow ego

Dr. Albin Padałewski
były lekarz na klinikach,, un iw ersy teck ich  wp W iedniu , 
XXX B erlin ie  i Paryżu , opera to r. 3 1 — 34
m ieszka obęcirie przy ulicy A kadem ickiej 1. 12 i o rdynuje 

od 1 0 - 1 3  ra n o  i od .3— 5 popołudniu .

Z a k ła d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n i  -zn y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Harsmana 8,
w ykonyw a sz tuczne zęby i szczęki w kauczuku  i zlocie 
bez podniebieniu  pod g w aran c ją  przy  n a d e r  n isk ich  cenach .

Zakład  cały dzień o tw arty . 161 2 0 — 50

Dr. ZYGMMT ASHKENAZY
le fc ft M  loMeny;b i spesjalista m afż ii

ordynuje w e Lwowie

ulica W&łowa liczba 2, II. piętro.

Dr. Zenon Leńko
b. d y refiC r szpitala w H usia tyn ie , d ługo le tn i se k u n d ariu sz  

na  od d z ia le  chiru rg icznym  w szp ita lu  pow szechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i o rdynu je  w  a h o e o b a - h  c h i r u r g i c z n y c h  

od godziny 3 —5 popn indnhi.

Win** C h a ssa in g (4 Ś iS J i‘i'% i !
ra iiienń  i rijjtżbęfinerni dla funkcji traw ieniu  
W  1804 roku o W in ie  C hassaing  złożono b a r ­
dzo pochlebny  ra p o r t parysk ie j A kadem ji m e d y ­
cznej. Od tej chwili p ro d u k t ten  o trzy m ał na­
grody  najw yższe tui w szystkich  w ystaw ach , s  łz ia 
się znajdow ał. W  1883 r. Y lada, złożona z uczc 
tiyeb sędziów  na w ystaw ie  p ro d u k tó w  faumacei • 
tycznych we W iedniu , p rz y m a ła  m u dyplom na 
m edal złoty.

W szędzie to w ino je s t dziś znane i cen ione 
w leczeniu o rg an ó w  traw ien ia , aastrag lji, boleści 
io h u lku , trudnego nawrota do zdrow ia , u trac te  
sil, a peta: u, .p/ośicdzouetn u i tru d n em u  tra w ie ­
n ia  ( th iz jw p su )  21) 4 7—?

| Ja*o dobrą i pewną lokacją
poiecMny: 68 17—ł

d*j„ listy hlpottezne korsnows 
4 V / c  *ł«ty hlpotsam  
5*/J Usty I 'petucz-e praifiawate 
4 %  Listy Tow. kred,!, ziensklege 
4*/*“/o llL*y Łasku krajowego
4 / ,  liety Bsnk» k ajewoga
5 /. obligacje kesniealee Ssaku krajiweyi.
4 'is  pożyczkę krajową
4•/, gol. oblignoje proplsaoyjna I wezełkio 

resty pahoiwewt.
Nadto polecamy:

Akcje palio. Towarzystwa elektrjLzaege 
raptft. y te sprzedaje f kapuje pe najdckł&dniels'ya kursie 

dziennym:

KANTOR WYMIANY
t. k. uprz. OKRyjnege Banku yaiic bipeteozsege,
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WIESZCZKA Z CÓR.
POWIEŚĆ 

E. W E R N E R A .

— Ależ dziecko, je s te ś  p rzem oczona do 
n itk i!  W yglądasz  is to tn ie  jak  bóstw o  w odne. 
N a m iłość B oską odpędź tego  p sa !

E rn a  ze śm iechem  pochw yciła  psa za o b ro ­
żę. .G reif m iał ocho tę  zaw rzeć bliższą znajom ość 
z p rezesem , co ze w zględu n a  zm oczoną jego 
sierść w cale  nie by ło  pożądane in  dla tego o s ta ­
tniego.

D ziewczę n ie  lepiej od niego w yglądało . 
G ru b e  je j p o d k u te  buci'ń  były m ocno zab ło ­
cone, z k ró tk ie j spódniczk i ściekały krople w o­
dy, p ilśn iow y kapelusik  m ia ł tak i pozór, jak  gdy­
b y  go co ty lko  ze s tru m ie n ia  w yjęto. O n a  je ­
d n ak  m ało  się o to  troszczyła i, rzuciw szy k ap e ­
lusz n a  krzesło, g ładziła rękom a rozczochrane 
w łosy.

E rn a  n ie by ła pod o b n a do ojca i prócz du ­
żych b łęk itnych  oczu, nic po  n im  nie wzięła. 
W ysoka, lecz k sz ta łtn a , m ia ła  kibić zg rabną  
i g iętką, a  ru ch y  w dzięczne jak  u gazeli. Tw a- 
rzyczka ja śn ia ła  zdrow iem  i m łodością, ale nie 
m ożna było  nazw ać je j p iękną; rysy  były  je ­
szcze n ierozw inięte , a b u jn e  kędzie .zaw e włosy, 
w  n ie ładzie sp a d a ją ce  n a  szyję i ram io n a , n a d a ­
w ały  je j pozór dziecinny. O bejście je j p rzypo ­
m inało  raczej sw aw olnego  ch łopca niż m łodą 
p an ienkę  szlacheckiego dom u.

—  C iekaw a je s tem , cobyś pow iedzia ł w u - 
ja szku , gdybyś, ja k  m y, znalazł się w gó rach  
podczas b u rz y ?  — zaw ołała  w esoło — ja  tam  
n ie w iele się o to  troszczyłam , ale m ój to ­
w arzysz...

— No, zda je się, że G re if chyba jeszcze 
m nie j troszczył się o to  —  p rze rw ał b a ro n .

—  G reif? Nie, zostaw iłam  go p rzy  szałasie, 
bo  on n ie  um ie się d ra p a ć  po tak ich  urw iskach , 
po  jak ich  ja  dziś chodziłam . M ówię o panu , 
k tó rego  spo tka łam . Z abłądził w śród  m gły i gdy­
by  nie ja , by łby  do tej chwili siedział n a  W ol- 
kenste in ie .

— A c h ! te  m ieszczuchy ! — z lekcew aże­
n iem  zaw ołał T h u rg a u  — przy jeżdża to  w  góry 
z kijem  okutym , ub ie ra  się w  now y kustjum  
tyro lsk i i m yśli sobie, że w dzieran ie się na 
skały  to  tylko zabaw ka. W y o b taż am  sobie, 
w  jak im  s trac h u  był ten  panicz, kiedy zaczęła 
się b u rza , n ie p ra w d aż , E rn o ?

Dziewczę przecząco w strząsnęło  głów ką.
— O nie. ten  p a n  w cale nie okazyw ał bo- 

jaźn i; s ta ł spoko jn ie  razem  ze m n ą  w śród  grzm o-
■MMMMMM—

O d r . i e s i  e n i a  r f i z m e t t e

jro i 7» -30,

tó w  i ulew y, a po tem  odw ażn ie schodził po  śli­
skich ścieżkach, choć znać było, ż e n ie  przyw ykł do 
tego. Ale to -sz k a ra d n y  człowiek, ojczulku. Śm iał 
się, kiedy m u op o w iad a łam  o królow ej gór, co 
zim ą s trą c a  ze szczytów  law iny, a po tem  rzekł 
z lekcew ażen iem ; „Z apom niałem , że je stem  
w  k ra ju , gdzie k w itn ą  jeszcze z a b o b o n y ”. B y­
łam  ok ropn ie  zła na niego i rad ab y m , żeby 
królow a g ó r spuściła  m u  na kark  law inę; p o ­
w iedziałam  m u  to  naw et.

— P ow iedzia łaś to  n iezna jom em u p an u , 
k tórego p ierw szy  raz w życiu w idzia łaś?  — za- 
w o ła ł zdum iony  prezes.

E rn a  b ard o  podn iosła  główkę.
— P ow iedzia łam . 1 tobie, piesku, ten  p an  

się nie podobał — dodała, głaszcząc m okrą 
sierść Greifa — w arczałeś n a  niego, to  b arazo  
dobrze, bo i ja  go n ie cierpię... No, ale te raz  
m uszę się p rze b ra ć ; w uj go tów  jeszcze dostać 
k a ta ru , p a trz ąc  n a  m nie.

Uciekła ze śm iechem  i hałasem , n ie  zw a­
żając n a  zgorszoną m inę prezesa.

— D aru j m i, szw agrze, ale to  rzecz n ie p o ­
ję ta  tak  zan iedbać w ychow anie córki —  rzekł 
N ordheim  surow o.

— G o? — zaw ołał zdum iony  T h u rg a u  — 
a cóż je j b ra k u je ?

— Ależ w szystkiego, czego się w ym aga od 
b a ro n ó w n y  T h u rg a u ; u b ra n a  je s t ja k  chłopka, 
obejściem  p rzypom ina  sw aw olnego  w yrostka, 
a  jeszcze ty  je j pozw alasz b łąkać się sam ej po 
g ó rach  i zaw ierać znajom ości z p ierw szym  le­
pszym  człow iekiem , Którego spo tka na drodze.

— B a ! to jeszcze dziecko.
— S kończyła la t  szesnaście. T o  p raw dziw e 

nieszczęście, że tak  w cześnie s trac iła  m a tk ę ; ona 
n i? by łab y  je j dała  tak  zdziczeć. N ie pom yśla­
łaś n aw e t o je j kształcen iu , szwagrze.

—  P rzep raszam  bardzo  — pi zerw ał u ra ­
żony b a ro n  — kiedy po śm ierci żony  p rzen io ­
słem  się w  góry, zgodziłem  dla E rn y  sta rego  
m ag is tra , k tó ry  kilka m iesiocy tem u  um arł. 
D ziew czyna je st zdo lna, uczyła się dużo i chę­
tn ie , um ie z pew nośc ią  w ięcej niż w asze p an n y  
m iejskie. W y ch o w an iem  je j ja  sam  się zająłem  
i m ogę z d u m ą  pow iedzieć, że m f  się u d a ło : 
E rn a  m a zdrow e ciało i duszę, je s t śm iała, 
szczera, sz lachetna . W olałem  ją  taką , niż żeby 
w yrosła n a  k w ia t c iep la rn ian y , ja k  tw o ja  A licja.

—  Nie wszyscy je d n ak  podziela ją  tw o je  zda­
n ie ; E rn a  p rędzej, czy później zam ąż w yjdzie, 
a  w tedy...

— Z am ąż ! — krzyknął ro z ją trzo n y  b a ro n — 
nigdy w św ie c ie ! N iech no kto sp ró b u je  zab rać  
mi córkę, a po łam ię m u nogi i rc.ce.

— Miłym będziesz teściem  — sucho za u ­
w ażył Noijtlheim — zdaw ało  m i się do tąd , że

p rzeznaczeniem  dziew cząt je s t w ychodzić zam ąż ; 
co do m nie , n ie  m yślę skazyw ać m ojej A licji 
n a  s ta ro p a n ie ń stw o , chociaż je s t jedynaczką .

— T o  co innego  —  rzekł T u rg au , h a m u ­
ją c  się — ty n ie kochasz tak  Alicji, ja k  ja  ko ­
cham  E rnę . T o  m ój je d y n y  sk a rb  na św iecie i 
n ie dam  go sobie w ydrzeć. N iech tu  p rzy jdą 
p an o w ie  konkurenci, już ja  się z n im i roz­
m ów ię.

N ordheim  uśm iechnął się lekcew ażąco.
— Jeżeli będziesz w  dalszym  ciągu tak  

chow ał córkę ja k  do tąd , konkurenci n ie  będą 
ci sic? nap rzyk rzać, ale nie m ów m y ju ż  o tem  — 
dodał, p o w sta jąc  —  Alicja przy jeżdża ju tro  do 
H e ilb o rn ; doktorzy  nakazali je j tam te jsze  k ą ­
piele i g ó rsk ie ‘pow ietrze.

— W  tym  w aszym  m odnym  św iecie nie 
m a  chyba jed n eg o  zdrow ego człow ieka — p o ­
gard liw ie  ośw iadczył T h u rg a u  — pow in ienbyś 
p rzysłać do nas dziewczynę, m ia łab y  tu  n a jle ­
psze pow ietrze.

N ordheim  obejrza ł się po  sk ro m n y m , s ta - 
rośw ieckiem i sp rzę tam i zastaw ionym  pokoju  
i u śm iech n ął się nieznacznie.

— D ziękuję ci, ale m usim y  słuchać lek a­
rzy. Może przyjedziecie nas odw idzić?

— N a tu ra ln ie , że p rzy jad ę  z E rn ą  — rzekł 
b a ro n , k tó ry  n ie zauw ażył ch łodu, z jak im  
N ordhe im  w ym ów ił to  zaproszen ie  — toż H eil­
b o rn  leży s tą d  o dw ie m ile tylko.

P odn iósł się, żeby w yprow adzić szw agra, 
gdyż m im o różnicy  zdań  nie zapom ina ł o wzglę­
dach należnych  gościow i i k rew nem u . N adbiegła 
też -i E rn a , żeby pożegnać w u ja , k tó ry  poca ło ­
w ał j ą  w czoło, podał rękę b aro n o w i i m iał 
w łaśn ie siadać do pow ozu, kiedy w  b ram ie  u k a ­
zał się m łodzieniec w  g rubej szarej ku rtce  i pod ­
kutych  trzew ikach . Dziewczę n a  jego  w idok r a ­
dośn ie k lasnęło w  ręce i pobieg ło  go w itać 
z dziecinną żyw ością, k tó ra  znów  zgorszyła 
prezesa.

— Jak  się m asz, d o k to rze?  — rubaszn ie  
zaw ołał T h u rg a u  i zw racając  się do szw agra, 
d o d a ł: — to  nasz E sku lap  i lekarz n ad w o rn y . 
P o w in ien b y ś go w ezw ać do Alicji; on  się zna 
na rzeczy.

P rezes zaledw ie raczył spo jrzeć n a  m ło­
dzieńca i uchyliw szy kapelusza, od jechał.

— W szak  to  prezes N ordheim  ? — zapy ta ł 
m łody doktor, p a trz ą c  za odjeżdżającym .

— T ak  i m ój szw agier p rzy tem  — odrzekł 
b a ro n , k tó ry  te raz  dop iero  o d etch n ą ł sw obo­
dniej — szczególna rzecz, że w szyscy go tu  
zna ją . C hodźm y do pokoju , doktorze.

M łodzieniec obejrzał się za E rn ą , ale o n a  
s ta ła  w łaśn ie n a  niskim  m urze okalającym  dzie­
dziniec i s ta m tą d  patrzy ła n a  pow óz prezesa,

k tó ry  z w ielkim  tru d e m  zjeżdżał w te j chwili 
z góry. D ok to r R einsfeld  liczył dw adzieścia siedm  
la t m oże, silny był i w ysoki, choć p rzy  o lbrzy­
m im  b a ro n ie  T h u rg a u  w ydaw ał się o wiele 
d”obniejszym . Ł ad n y m  nie m ożna go było n a ­
zw ać, ale było coś tak  m iłego w  jego do b ro tli­
wym  uśm iechu  w  ja sn em  spo jrzen iu  siw ych 
oczu i o tw arłem , poczciw em  obliczu, że odrazu  
chw y ta ł każdego za serce. P acjenc i, k tó rych  le­
czył z w ielką gorliw ością, n ie  m usieli być b o ­
gaci, gdyż m łody lekarz n ie  m iał n a w e t w ła­
snego kon ia  i p iecho tą  m usiał w ędrow ać po gó­
rach  i bezdrożach.

— Jakże pańsk ie  zd ro w ie?  — zapy ta ł, s ia ­
d a jąc  w  poko ju  nap rzec iw  b a ro n a  — czy a tak  
się n ie  po w tó rzy ł?

— W szystko w  po rządku  — zaśm iał się 
T h rg a u  — to  był ty lko zaw ró t głowy, nic 
więcej.

— N ie pow in ieneś p a n  tego lekceważyć — 
o d p arł lekarz pow ażn ie — m am  nadzieję, żeś 
się do m oich ra d  z a s to so w a ł: żadnych w zruszeń, 
ścisła dy je ta  i zm iana sp osobu  życia, bo  in a ­
czej za nic nie ręczę.

— A ni m yślę, — stan o w czo  odrzekł b a ­
ro n  — ja  m iałbym  się w yrzec po low an ia , ja , 
co od m łodości ugan iałem  się za dzikiem i ko ­
zam i po ska łach  i u rw isk ac h ?  Ja  m ia łbym  pić 
w odę i un ikać w zruszeń, ja k  nerw ow a kobieta  ? 
N ig d y !

— U przedzam  p an a , że sku tk i m ogą być 
op łakane .

—  N iech i tak  będzie. Człowiek n ie m oże 
ujść sw em u losow i, a tak ie  życie, jak ie  ty  m i 
przep isałeś, dla m n ie  ró w n a  się śm ierci.

D okto r chciał jeszcze przedk ładać, ale w tem  
do p o ko ju  w p ad ła  E rn a  ze sw oim  n ieodstępnym  
tow arzyszem , G reifem .

—  W uj szczęśliwie przez m ost p rze jechał, 
choć w oda już  po  n im  idzie, — oznajm iła  — 
wszyscy inżyn ierow ie  się zbiegli i sam i p rzep ro ­
w adzili pow óz przez n iebezpieczne m iejsce, a p o ­
tem  ustaw ili się szpalerem  po  obu  s tronach  
drogi i k łan iali się ol tak ...

I z kom iczną po w ag ą  n aś lad o w a ła  niskie 
ukłony inżyn ierów . B aro n  gn iew nie ruszył r a ­
m ionam i.

— D ziw ni ludz ie! Za oczam i p rzek linają  
m ego szw agra i szkalu ją go aż przykro  słuchać, 
a w  oczy m ów ią  doń  z u szanow an iem  i kła­
n ia ją  m u  się aż do ziem i. M usi go to  w bijać 
w  pychę.

— O jczulku —  rzekła E rn a , ob e jm u jąc  go 
za szyję — w ujaszek  N ordheim  jak o ś się n a  
m n ie  krzywił.

— M a ci dużo do zarzucenia , ty  trzp io -

c ie ' — o d p arł T h u rg a u , p rzyc iąga jąc  córkę 
bliżej.

— P a n n ie  E rn ie ?  — zaw ołał dok to r R e in s­
feld z tak iem  oburzen iem , ja k  gdyby  to  była 
obraza m a je s ta tu .

— A tak , pokazu je  się, że w cale n ie  je s t 
tak ą , jak  być p rzysta ło  ja śn ie  w ielm ożnej b a ro ­
nów n ie  T h u rg a u . D aw niej jeszcze chciał, żeby 
E rn a  w ychow yw ała  się razem  z A licją pod 
okiem  bon  i gu w ern an tek , cóż ty  na to , dzie­
wczyno ?

— Ja n ie chcę być u w u ja  — gw ałtow nie  
zaw ołała E rn a  — ja  zo s tan ę  tu  z tobą zawsze, 
zaw sze...

— Byłem  tego pew ny  — try u m fo w a ł T h u r ­
gau — a N ordheim  śm iał pow iedzieć, że ty  n ie­
długo zam ąż pójdziesz i dla obcego człowieka 
porzucisz tw ego s ta rego  o jc a ! My należym y do 
siebie i n igdy się nic rozłączym y, p raw d a  
dziecko ?

Pogładził czule ja sn ą  główkę córki i p a ­
trzy ł n a  n ią  z m acierzyńską n iem al tkliw ością, 
dziw nie w zrusza jącą  w  tym  szorstk im  olbrzym ie; 
E rn a  z n am ię tn em  przyw iązaniem  tu liła  się do 
niego. P a trzą c  n a  ojca i córkę m ożna "było 
uw ierzyć, że tych dw oje n ie  rozłączy się nigdy.

II.

— 1 cóż, p an ie  inżynierze , ob ją łeś już  sw oje 
s ta n o w isk o ?  T ru d n e m  ono  je s t i w ielką na cie­
bie w kłada odpow iedzialność, ale ja  nie w ątp ię, 
że m u  godnie odpow iesz.

M łodzieniec, do k tórego  zw rócone były te  
słow a, skłonił się z u szanow an iem  i odrzekł 
sw o b o d n ie ;

—  Będę się s ta ra ł uspraw ied liw ić zaufan ie , 
jak iem  m nie zaszczycono; w iem , że gdyby  nie 
s ta ra n ia  p a n a  prezesa, n igdybym  n ie  był o trzy ­
m ał te j posady .

—  Nie przyszło to  bez tru d u ; przedew szy- 
stkiem  zarzucano  p a n u  zb y tn ią  m łodość, w szy­
scy bow iem  kandydaci byli s ta rs i i w ięcej do ­
św iadczeni od ciebie. T w o je  stanow isko  nie b ę ­
dzie ła tw em , p an ie  inżynierze naczelny; n ie  k ry ję  
przed  to b ą , że m asz wielu n iechętnych .

— Jestem  n a  to  p rzygo tow any  —  o d p arł 
spoko jn ie  E lm h o rs t— nie m yślę u stęp o w ać n a  krok. 
D o tąd  m iałem  sposobność słow am i ty lko w y ra ­
zić m o ją  w dzięczność p an u  prezesow i; chciałbym  
kiedy dow ieść je j czynem .

P rezesow i p o d o b a ła  się ta  odpow iedź, gdyż 
u śm iechnął się łaskaw ie i w brew  zw yczajow i 
w skazał krzesło.

{Ciąg da lsey  n a s tą p i) .

Dlisty wizytaws, uproszenia, karty i listy 
D ślnbne, wykonywa p0 niskich cenach, 
zakład artysL-ktograficzny. Asta*) Przy- 
OZUIt we Lwo w ił, al. Lindego 4._______

Dla zakładów kąpielowych! Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do sp zeda- 

nia. Stromenger Lwów. 123
Uanczycielka wykształcona we Wiedniu, 
N udziela lekcji gry ua fortepianie ul-.ca 
Mochnackiego 25 i arter.

Nauczycielka udziela lekcji przedm otów 
szkolnych, orazj.zykćw; niemieckiego 

francuskiego, włoskiego, nlica Mochnae- 
k ego 26 parter.

P że wełna i rosshar o 30'/, po-
drsźary, sprzedaję kołdry I materace 

jak długo zapas starczy, po dawnych ni- 
skieh cenach. SkUd i pracc wnia kołder 
i mater ców. Jeztf Sohoster, Lwów, Ko­
pernika 5. Cenniki gratis.

Potrzebne są 3 landa, 2 powozy, 1 wo­
lant do kneów, używane w dobrym 

stanie. Oferty z cenami adr sować Mo. 
Lwór , Ossolińskich U , drzwi 42. 2 8

Świeżutkie masła desercroDea z k0 
pciec, i  ZADUROtoiCZ i Spółka

Akidemioka 6 229

0 1 (1  i Ogród warzywny około 2 morgi 
OWII 1000 kroków od ratusza, przy głó­
wnej nlicy, o znakomitej ziemi, zaraz d r 
wynajęcia łab wydzierżawienia. Budka 
do sprzedaży i nawóz na miejscu. Zgł v  
sztnia w Admin. .Dziennika*._____ 232

Twardy k M in i ctu., wysokość 40 dm  
znakomitej jakości, jest tanio do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w c. i k. adju- 
tantutze pułku 15 p. ulica Oamieckieg > 
1. 7 we Lwowie.  284

III Friedrichów 9, boczna Kalecza, < bok 
III. semmar., 4 pokoje duże, przedpokój, 
spiża ka, kuchnia, z balkonem, otoczone 
ugrodami zaraz do najęcia. 23 b

wdowa staruszka 75-letnis, chora 
_ mająca Ukże chorą córkę ka­

lekę, nie mogącą zarobić na życie, prosi 
dobroczynne osoby o las awe dopomo- 
żenie jej datkami w jej wielkiej nędzy 
Ul. Pijarów 1. 41. Datki przyjmuje także 
administracja ,l)zieun:ka*.

Zdolne panny w modniarstwie, zn ijdą 
natychmiast umieszczenie w magazy­

nie mód L. Spożarskiej Lwów Akade­
micka 6. -126

Z Francji powróciłem i p-oleem się na­
dal jako mamenr i kąpielowy.

235 MAKS fŚ, Hsffmasa I. 20.

Brnftnin willa „Psola"
zaraz  do sp rzed an ia .

W ia d o m o ś ć ; adw o& at dr. Moraw­
ski, ulica Kieparowski 5.

m t p p p p p p p p t

cc:

<MkC
CO

P<5- Jai Mnii u t 7 k

CHOROBY PIRRSIOWK

Spp z PoM orai Wpa
pp. GRIMAULT et Cie- Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
p łu c  i oskrzeli p iersiow ych; leczy 
najuporczywsze ka tary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników i." 
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniempo- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szy-bto 
zdrowie.
SKŁAD w Pat yżu, 8, nlict Vivienne 

i w głównych aptekach.

YVe Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, 
Wewiórskiego, Beisei-a, Ehr. ara, Rockers 
2013 i Sklepiósk<ego 8 —?

la t  i s t n i e j ą c y

haude l su k n a  
i to rt*  rtiaoycli

5 -9pod firmą

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  Nlę.

Na pierwszem p:ątrze 

SKŁAD SUKNA
NA KONFEKCJE DAMSKIE

j - o o o o o o o e o & o o o e e e e o o o e t K B

2 pokoje, przedpokój, kuchnia, strych i 
piwnica II. piętro, od 1 maja do na­

jęcia, ni Św. Mikołaja 1. 14. 230

S pokoje, kuchnia, zaraz. Ul. Koral- 
nicka 8. 227

C es. k ró l. uprzyw.

Fabryka Maszyn, odlew nia żelaza i metali
pod firmą

L. ZlEIffllEWSR Kraków
wykonuje i poleca

MASZYNY PAROWE różnych systemów cd 1/2 do 
500 koni (odznaczone dyplomem honur. 1894', 

KOTŁY PA IGWE różnych systemów stałe i przewoźne 
(odznaczona złotym medalem Izb handlowych). 

KOMPLETNE URZĄDZENIA I rekonstrukcje GORZELŃ. 
ZBIORNIKI r.a okowitę I wodę.

WAGJ do ważenia beczek z okowitą.
POMPY RÓŻNYCH SYSTEMÓW p rowe i ręczne. 

URZĄDZENIA RZEŹNI według najnowszych systemów. 
URZĄDZENIA TARTAKÓW, M Ł Y N Ó W ,  M O S T Ó W  

i KONSTRUKCJI żelaznych. 318 s - io

Naturains (

1 W I N A
węgierskie, anstrackie, 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie w najlepszej jakości |

palna handel herhaty
E D W JH iU  BIBU ŁA

we Lw ow ie 
p in  Marlaokl uozf to.

L W Ó W ,

ulica Cłiorążczyzny 19 

biuro ulica Piekarska I. 14
wykonuje 254 10—?

najlepsze k lisze dla w szelkich rodzajów druku 
w fotocyr.kografil, aut rtypll etc. etc.

oraz rysunki kredkowe I pastelowe podług każdej fotografii w naturalnej
wielkości.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

ije o o sso o e e o e o o e

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatonum i zakład wodoleczniczy

Z u c k m a n t e l  (a u s tr . S z lą sk ) .
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, knracja djatetyczna i te.1 nowa, 

kąpiele dwukomorowe, slsktryozns kąpiele świetlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniale urządzenie.

Nowo wybudowana wielka j a d a ln ia  około 150 m . długie spacery, 
ssie do ze rsń towarzyskich. — Wszystkie ubikacje ogrzewane parą, oświetlone 
eleku; Bznośolą.

Ceny mierne. — Prospekty darmo i opłetnie. 259 5 —30

Ś O O O O O e O O O k K 1 K S tn j r  XXS63(3t t v

S ie g l, M o ło ń  i  Ska , Lwów
(Pasaż Hausmana) 319 3 10

Składy w Kołomyi, Stanisławowie, Sćhodnicy, Krośnie, 
Gorlicach i Cierniowcach

FABRYCZNY SKŁAD MASZYN
i technicznych artykułów dla wszelkich galęz. przem ysło­

w ych, oraz przedsiębiorstw
dla wprowadzenia wodociągów.

Adres dla telegramów: , S i e g l  M e ł o ń  L w ó w " .

wyjazila
najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy

24 31—? z a m a w ia ć  m o żn a  u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

a e e e o o e o e e e e e e e e e e c

| M o n o p o l  g

1H E R B A T A  I
j  “  S1~ ? z Rączką
f  w yb o rn a , św ieża

j  wszędzie do uabycia ^
a gdzie niema wprost

z Ma g a z y n u  "

JDLJDSZA GROSBfi&O \
W E B i  ROWIE P

R y n e k  pałac Spiski.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Do Lwswa przynuedzą

i K rakow a......................
; Podwołoczysk (głów. dw.)

, na Podzamcze 
: Tarncpola-Kopyczyniec 
t Boroi W.-Griymatowa 
i Jorosła s ja . . . .  
i Czemk.wiec-Itzka.il 
t Chodorowa-Podwysokiego 
c Stryja, Lawoc*. Budapesztu 
* 
z
i 
i 
k 
z 
z

Stryja, Stanisławowa .
riwłzca...........................
Rawy Rnakitj i Sokala
J a n o w a ......................
Brzacnowic . . . .  
Z mnej Wody 7 ld r.
Pociągi
od 1/6 — 15/9 ♦  1 /6 -1 5 /8

rano przedp. popeł. wiwtz. KOC
6 00 90 0 1-30- 6-10 9-56
3-30 8 0 6 2-36* 5-40 10-25
3-05 7-44 2-20* 6-16 10-08

2-351 10 26
3-3U 2-35 5-40

11-15
6 JK i 11-55 1-50* 6-20 10-10

U -66 6-20 io -io
7-5ó 10-30
7-55t 1-40 10-30
7-65 1-40 1210

5-55
■»15 5-65

J7-40 1-01 ,l'58g 9 -2 ld
6-60’ 8*15 ;o-56 I
600 9-tiO 1116 6-10 9-55

bnellsuęfc): j od 1/ 5 31/5  i od

Zb Lwswa odchodzą:

do Krakowa...........................
do Poawołoezysk z gl. dw.

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
ao Barek W.-Grzymałowa .
do Jarosław ia......................
dc Czerzuowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok.
do Stryja, Ławoci., Bud*.p. 
do Stryja, Chyr., Suche; ,(t) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 946  wiec. ft 
do Hrzuchowic 2"51 a n 
do Zimnej Wody 3'20 * 

1 6 /9  3 0 /9  co dzień, a od 115-

rano przedp popoŁ wiecz. noc 
fi 0-60 
11250410 8-46 2-65* 6-40

6 15 9-36 1-65* 7-20 11 *10
6-30 9-58 208* 7-42 11-82

9-35
9-35 1-65*

1110
11-10

6-30 9-45
6-25
Łr-46* 6.26 /10-40 

13 866 30 9-46 2-45*
6-90 7-00

9-lOf 3-05 7-00*
9-10 7-00

10-10
1010 7 10

\ 8 SBM9-25 B-bOft 3 1 6 6-604
b-60' 10-lC 3-26* 710
4 1 0 8-46 5-26 6-40 10-50

— 15/9 w niedziele i 
niedziele i święta; 88 od 1/6w dci powszednie; f t  od 1 /6 — 15/9 w  

i od 16/8 — 30 /8 ; 0 od 7/5 10/S
Puciąg byiif awiczay odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8T 6 wieczór

św ięta; 
- 8 1 / 6

Radaktor: Dr. Krrinien Ostastewski-Ba raóski, Właściciele » wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A MJlsfei i Sy Z dmkf-rai M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


